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R e d a k t o r :

*Dr- A L E K S A N D E R  YOGEL.

d E ^ r ^ s e p . p ł a . t a ,  ■ w y n o s i :
e L w ow ie i  tłustawa <io down; aiiosiocznie % i 1.^0. 

trwa.1 talni? zł. 4 .5 0 ,  półninwnie 9  i( , Fmunne- 
ratorowie miejaeawi, składający przedpłatę bez
pośrednio w administraeyi G a z .  N a r . ,  mają/nadto 
prawo 1> e z p ł  a te  e g o wypożyczania książek ;/ 
czytelni II. Alteuberga (dawniej F. H. Richtera).

Na p ro w in cji ?. piztsyłką pocztowa: miesięcznie 2  zł 
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za n a u i t a  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie Ib z!.
P re ju n iera to ro w ie  G a z .  N a r .  niogą otrzymywali 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do
płata: miesięcznie S» et., kwartalnie 1 zł. -  a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ OAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N u m e r  kosztu je  O centów .
w y c l i o d z l  w  Ć L -N tróotL  -rT ryd L S iT L ls i r t j .  

dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie Tf wieczorem.

R o k  X X X IV .

■ H

MII KA R E I)A Jł.C V I: Ul. Karola Ludwika 1. 3
U.w Ute od godziny K do 12. w południe.

B l f R A  A U M I N Id T R A C n :  Ul. Karola LudwikaS 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia i p r z ed p ła tę  przyjm u ją  we L w ow 'e. 
Admmistracya R a s .  N a r .  ul. Kaiola' Ludwika 1. 8. 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 38 rue de Varenne 
Paris, — w e W iedniu: Haasenstein i t  VoKier (Otto 
Maas), Wallischgasse 10, Rudolf Dlosse, 3eileruiidtr ii 
A. Oppelik, Grhnangergasee 12: M Dukes, W rllztii. «- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Dannehsrsr, ! Weil 
teile  19, — w H am bu rgu : A. Steiner, — w Frank 
fu rele  n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. D»ul>e&.C 

  w  W arszaw ie: Reichinann &  Frendl-1
OKNA OGŁObZEtf: O głoszen ia  zw y ezu ju e  z* e- 

dnoszpaltowy wiersz dobuym drukiem iub jego  
miejsee 6  ct. N ad esłan e  ti wier * inb ego 
miejsce 3 0  ot. G losy pu blleznośel r.a wiersz 
lub jego miejsce 6 0  o t  „Prywatna korespon- 
dencya“ 3  ct. od wyrazu. „Karty korespon
dencyjne dla drobnych ogłoszeń SO  ct.

Po zebraniu rolników.
Lwów d. 19. marca.

Tegorocznego zgromadzenia Towa 
rzystw a gospodarczego chyba nie m o
żna uważaó za ja łow e. Na porządek 
dzienny wciągnięto same ważne i do
niosłe spraw y a m ianow ic ie : kwestyę 
przymusowych stowarzyszeń rolniczych 
i posiadłości rentow ych, spraw ę orga- 
nizacyi robó t m elioracyjnych w kraju, 
egzekucyę podatków i n iem niej ważną 
kwestyę chowu koni, jako też  rozdzia
łu  soli bydlęcej między włościan.

Najobszerniejszą ożywioną dysku- 
syę wywołała spraw a pierwsza, a u- 
ohwalona rozoluoya w yraża n iedw u
znaczni® zaPa t ryw anie naszych ro ln i
ków które jeszcze bardziej poparło 
przemówienie księoia prezesa, w yg ło 
s z o n e  przy zamknięciu obrad.

jjje jako prezes ale jako członek To 
warzy8twa gospodarskiego — rzekł ks. Sa
pieha Adam — ucieszyłem się, żeście zno
wu niechętnie przyjęli zamach dziś modny 
nu w8zeifeie stowarzyszenia nie stojące na 
tytułach i aa takiej lub owakiej pensyi. Na 
nasze stowarzyszenie rolników mieliśmy już 
dawniej zamach pod formą tak zw. .Landes- 
cultorrath“ i w tej sali staczały się walki, 
mogące się równać z Seaanem, i ci właśnie 
wolni rolnicy zwyciężyli. Pobici wynaleźli 
j zby rolnicze, zapełnione znowu dygnitarza
mi i znowu ci wolni rolnicy wschodniej czę
ści kraju powiedzieli: N ie! nasza praca bez 
kołnierzy złotych warta więcej i nie zrze
kniemy się naszego prawa, tego prawa o- 
fiarnośoi dla dobra kraju, chociaż to nam 
nieraz ciężko przychodzi. Ja się tem cieszę 
i myślę, że to jest nietylko na dziś fakt 
szczęśliwy, ale że sio i w przyszłości opła- 
ei, bo ma wartość moralną.

„Dziś się wszystko upaństwawia i w 
mundur pcha ) dziś odwaga, jeżeli nie nosiuiuuuua j;vaiu * uuiu j——'-- — — -----
munduru, nie jest odwagą i nawet poświęce
nie btz munduru ni« może się dziś poświę
ceniem nazywać. Ja to za modną chorobę 
uważam i dobrze będzie, jeżeli się ona mię- 
dy nas nie dostanie. Nie dajmy się „upań
stwowić/ Poświęcajmy czas pracy dla ogó- 

--fo. aaimijmjL się juetjlko_aol)ą. ale i wszy
stkimi tymi, co są poza nami. Bądżiny de
mokratami, jak byliśmy nimi od urodzenia, 
myślmy tak samo o surducie, jak o siermię
dze, a kraj w przyszłości powie vos bene 
m e r u e r e . “

Druga ważna sprawa melioracyj za 
ję ła  równie* niemal całe posiedzenie
Szereg mówców, a między tym i K le
mens hr. D z i e d  u e z y  e te i,  hr. Ł o ś  
hr. Stan. S t a d n i c k i .  Włode. G n i e ’ 
w o s z  i adw. dr. B i e i i n 8 k i  w ' 
wnie wykazywali, że jakkolwiek bardzo 
wiele o sprawie tej się mówi, to jed n ak  
brak dotychczas zarówno konsekwen
tnie i raoyonalnifi ułożonego programu 
prac melioraoyjnych, jak  pomocy ze 
strony kraju w uzyskaniu kredytu  ozy 
to dla spółek melioracyjnych, czy po
szczególnych właścioieli gruntów. Nie 
można wątpić, że Wydział krajowy 
aprawę tę uważa za jedną * ważniej
szych i że jeśli komitet Towarzystwa

gospodarskiego przyjdzie m u z pomo
cą, — niebawem wniesione zostanie w 
sejmie przedłożenie w tym kierunku, 
które raz wzięte za podstawę działania 
na tem polu i tę  praoę naszą posunie 
naprzód.

O poruszonej na temże zgromadze
niu sprawie ściągania podatków — chy
ba i pisać byłoby ju ż  zbytecznem, gdy 
by kw estya ta  nie była tak  wieloe bo
lącą. Rozprawa nad tym  wieloe drażli
wym przedmiotem była podobnie tu, 
jak  niedawno w sejmie ściśle przed

m io tow ą. Ograniozono się do przedsta
wienia rzeczy.

P. namiestnik dał w sejmie tak  sil
ne zapewnienie naprawy złego w ad- 
ministracyi podatkowej, że zdawało się, 
iż sprawa ta  nie będzie chyba potrze
bowała ponownego, rychłego poruszenia, 
N iestety  okszało się to widooznie ko- 
niecznem... Miejmy atoli nadzieję, że 
jeśli błędy i niedostatki w administra- 
oyi skarbowej, wskazane w sejmie, nie 
zostały dotyohczas usnnięte — to stało 
się to tylko dla braku możności zara
dzenia złemu w tak krótkim czasie, a 
06tatnie przypomnienie, uczynione na 
zebraniu ciała tak poważnego, jakiem 
jes t  nasze Towarzystwo gospodarskie 
doda tylko bodźca i przyspieszy zała 
twienie sprawy.

KORESPONDENCYE.
B e r l in  d. 17. marca.

(Oświadczanie K oła polskiego. — Pogłoski o ziuia 
nach ministrów)

Na onegdajszern posiedzeniu parla
mentu niemieckiego przy trzeciem czy
taniu traktatu handlowego, książę Fer
dynand R a d z i w i ł ł  złożył imieniem 
Koła polskiego oświadczenie, które wy- 
jaśnia dalszy stosunek Polaków do rza- 

i dn i jes t  zarazem autentycznym 1 cmen
tarzem do ustąpienia p. Kościelskiego. 
Przemówienie to księcia Radziwiłła e- 
piewa :

„Nie czujemy potrzeby rozwodzić się 
dziąiuj obszerniej o naszem stanowisku 
wobec traktatu rosyjskiego, ponieważ 
powody pro i contra wyłuszczyliśmy 
w drugiem czytania projekt/. Deputo
wany Staudy zaczepiał świeżo moje 
stronnictwo z powydu jego stanowiska 
wobec rosyjskiego traktatu i poruszył 
przy tej sposobności złożenie mandatu 
przed deputowanego Kościelskiego. C z u 
j e m y  s i ę  z o b o w i ą z a n i  oś  w i n d  
c z y ć  n a s z ą  s o l i d a r n o ś ć  z z a p a 
t r y w a n i a m i ,  k t ó r e  w y p o w i e 
d z i a ł  b y ł y  n a s z  k o l e g a  i chciał 
bym tutaj ad asunt prasy wypowiedzieć, 
że złożenie maudatu niepotrzebnie na
brało tyle rozgłosu, który z rzeczy w iste- 
mi stosunkami po części wcale nie ma 
związku i wcale im nie odpowiada. — 
U b o l e w a m y ,  że  p. K o ś c i e l s k i e g o  
111 ® m a  j u ż  p o m i ę d z y  n a m i ,  ale 
sangwinistyczne konsekweneye, jakie 
przyjaciele i nieprzyjaciele wysnuwali 
s'e ^NT z^ożeD'a mandatu, nie spełnią 

ie Pruguiemy z konserwatystami 
g u> a e wyrozumieją oni iednak na

szą rezerwę, gdy w chwili, kiedy z ini- go wyrzucić, a na  naradzie z  Mique- 
cyatywy Jego Cesarskiej Mości i jego lem postanowili, że g d y b y  ten  ar tykuł 
radców następuje zmiana w polityce rzeczywiście opublikowany został, w y- 
względem Polaków, konserwatywna par* toczą przeciw autorowi jego  procee o 
tya zdaje się jakoby wypisała na swym oszczerstwo. Następnie na zapytanie 
sztandarze, że wszelkie tego rodzaju Plaoka, ozy m iał stosunki z g ru p ą  
usiłowanie w zasadzie stłumić należy, giełdzistów, k tó rzy  kursa  giełdowe 
Cieszymy się, że duchowe spustoszenie, ju ż  na  8  dni naprzód ustanawiają, od 
jakie za sobą pociągało systematyczne powiedział Miquel, że o takiej g rupie 
tępienie mowy ojczystej wśród wiejskiej nio nie wia, a ustanowienie kursów  
ludności dzielnic polskich, ma ustać, giełdowyoh n a  8  dn i  naprzód  j e s t  tak  
obecnie. W * 0 mwflurżltwem, ja k  przepowiedze-

Po przyjęciu traktatu handlowego z ń»e, n a j a k i e  pole padnie ga łka  rule- 
Rosyą zdawaćby się mogło, że wzburzo- towa. W końcu aprzeoiwil się Miquel 
ne fale opinii publicznej uspokoją się odozytaniu aktów z procesu przeoiw 
nieco, że zwycięzcy spoczną na zdoby- Gehlsenowi.
tych laurach, a zwyciężeni pogodzą się |  O sta tecznie  atwierdzonem  zostało, 
ze swym losem przynajmniej na czas pe- jk, Miquel nie by ł  czynnym  p rz y  za- 
wieD. Tymczasem dzieje się  inaczej. O- wżeraniu um ow y o sprzedaż kolei 
bfogają pogłoski o zmianach mających Brunszwiokich, g d y ż  układ  ten  zawar- 
zajść w sferach m inisteryalnycb. O po- t» w  czerwcu 1869, a Miąuel watąpił 
wieść zaczyna się od głowy. Nadszedł .dopiero w l i s to p a d z ie  tego roku do 
kres urzędowania kanclerza Rzeszy hr. Ibiąeonto-Gesellschaft, i m ógł jed y n ie  
Cnpriviego — opowiadają — a jeg o  W aó  udział w ko n fe ren cy ach  nad wy- 
raiejsce zajmie minister finansów Miąue), ko aniem ju ż  zawartego układu . Aby 
który ma przejednać zagniewany'*’1 v
serwatystów reformą kredytu zie „ , *
opartą na szerokich podstawach. Miquel wrezo i  twierdzenie podobne nazyw a 
ma zarazem zostać prezesem ministrów Oszozerstwem, g dyż  uk ład  ten  dla obu 
piilskich. Gdy się to stanie ustąpi takie £ tro n  był korzystnym, 
minister spraw wewnętrznych hr. Eulen- ■ Schwennhagen zaś s ta ra ł  sią na  
burg, a 6ukcesyę po nim obejmie hr. S tąpnie udowodnić, że z uk ład*  tego 
Zedlitz Trtitschler, konserwatysta z krwi jb sprzed*^ kolei brunszwiokich w yn i-  

ducha. v ła  dla państw a przynajmniej objekty-
yr\o ewlr/td* ~ — ' ' J *

dzió j ą  będzie wszelkiemi siłami do 
ostateoznośoi. Schw ennhagen przeci
w n ie  w y s tąp ił  zupełnie skromnie, u- 
sp raw ied liw ia ł  się, dlaczego p ro p a g o 
w a ł w żyoiu swem socyalny aem okra  
ty zm , cofnął n iek tó re  tw ierdzenia 
przeoiw  Miquelowi i  Capriviemu i 
w reszoie  prosił  o łagodną karę-

Sąd skaza ł  P lacka na rok i 9 m ie 
sięcy, Sohwe n hagena  na rok więzie
nia, wliozająo im w tę  karę 6-miesię- 
czny aresz t  śledczy, wreszoie wydawcę 
Dewalda n a  trzy miesiąoe więzienia.

,---------------  _ - r  ~ y r - - j --------
Nie dość na tem. I  ministrowi oświn- Vrna szkoda. Twierdzi on, że z jednej

ty Bossemu miały się sprzykrzyć utarcz- ffamny stany brunszw ickje  ralszywem i
ki z centrum, & mianowicie żądania Po- przedstawieniam i skłoniono do zezwo
laków, które pozostają w sprzeczności le n ia  na tę  sprzedaż, a  z drugiej stro
z jego pojmowaniem istoty państwa pru- ny skarb  pruski poniósł p rzy  tem  za
skiego. Minister Bossę pragnie tedy kupn ie  znaczne straty.
objąć mini iterstwo sprawiedliwości. Opo- S łn o h a n i n a s tę p n ie  świa o w ie  Hum-
viieść jednak i na tem nie poprzestaje, mel i K atherfe ld  n a z w a i  w szystk ie
bo każe sekretarzowi stanu w urzędzie Wywody Sohwennhagena zupełnie fan
Rzeszy p. Bótticherowi zamienić swój tazyjnemi. l/U IU I UU.IV w '* VJ
urząd na stanowisko naczelnego prezesa 
* Szlezwiku a jt-go miejsce zająć dr. 
Nassemu, naczelnemu prezesowi prowia- 
cyi nadreńskiej. Wszystko to atoli uwa 
żać należy na razie jako plotkę.

Senzaeyjny proces.
B e r l in  d. 16. marca.

Proces przeciw Plackowi i Schwenn- 
hagenowi toczy się żółwim krok iem  i 
ogólne ra in teresow ania , jak ie  w  p ier
wszej chwili obudził, zanika. W ezoraj 
popołudnia przesłuchiwano prof. T6- 
pfera, któremu polecono z urzędu re  
w izyę ksiąg  Disconto-Gesells haft. Ten 
zdaw ał szerokie fachowe sprawozda
nie, nie przedstawiające jednak  nic 
ciekawego.

Dziś przesłuchiwano ponownie m i
n is tra  dr. Miquela. P y ta n y  najp ierw  
o korespondenoyę swoją z dyrek torem  
O tterm anem  w sprawie człowieka, któ- 
ry przyszedł z zapowiedzią Oszozer- 
czego a r tyku łu  Gehlsena, oświadczył 
Miquel, że człowiek ten p rzyszedł n a j
pierw z odbitką szczotkową, j a k  to 
czynić zwykli w szyscy redak to row ie  
pism rewolwerowych ; O tterm aun  miał

Były m in is te r  kolei Maybaeh, k tó- 
! ry  z kolei składał swe zeznania, o- 
świadczył, że zakupno kolei brun- 
siw iokiej nie tyle dla korzyści mate- 
rys inych ,  ile ze względów polityki w e
w nątrz  re j  było d la  państw a w skaza- 
nem. O jak ichkolw iek strataoh ztąd  
dla państw a nie m a jed n ak  mowy. 
Dochody^. bowjem tej kolei nie. ty lko  
pokryw ają procenty od włożonego ka 
pitału, ale przynoszą jeszcze znaczną 
nadw yżkę. Na przesłuchaniu  Mayba- 
cha skończyło sią postąpowanie dowo
dowe.

Popołndniu e b ^  prokuratorow i#  
MńUer, oskarżający P lacka i Dreseher, 
oskareająey Sohw ennhagena i w ydaw 
cę Dewalda wygłaszali sw oje  końoewe
/laidoyere.

Berlin d. 17. marca.
Procee P.aoka i Sohw ennhagena 

skończył się dziś około godziny fi po
południa. Obaj oskarżeni zachowywali 
się zupe łn ie  odmiennie. P iack w swo
jej mowie obrończej podawał sią za 
mączennika w walce przeoiw giełdzie,
Sow tarzał raz  jeszoze w szystkie Łwier- 

zenia swej broszury i wreszcie oświad
czył, że walki przeciw oszustwom gieł- 
dziarskim  n ig d y  n ie  zaniseha ip row a-

Powstanie Kościuszkowskie.
XVII.

( T r y b  ż y c i a  A  “« * •  tc o b o z i e .  -  W y p r a w a

n a  W o ły ń . -  F “ % Z Z ? I COnny ' h - ~  
d ie  papierowe . , ,  7. , • Zwycięstwo pod
K r u p c t y t a m t  ^ ś c i e m .  -  K o -

ieiustko  w j " ei ,0 obronie k r  a . ^względem

Odstąpienie woi sk rosyjskich i Pru-s s * .
też same skromne p N- ^ycin* — 
piszu jego towarzysz Niemcewicz. 
„Ubrany jak  wieśniak, czy11Uv
Stół jego nie wykwintny, lecz dostate 
czf.y, przysyłano mu zewsząd stare Wi. 
no węgierskie, które lubił, pił kawę g0. 
rącą. zimna ’ zm arzłą .  Kto z znaczniej
szych przy jeżdżał,  Da obiedzie zostawał. 
Po odciągnięcia  n ieprzy jac ió ł  p ierwszy raz 
nieubrani s p a l i ś m y Z krótkiego w y
tchnienia korzystał Kościuszko d la  roz
n ie c e n i  powstania na Wołyniu. Jeszcze 
w dniu piątego września wydal odezwę 
do Wołynian. Wyrzucając im dotychcza
sową gnuśność, wskazuje na świeży przy
kład Wielkopolan, którzy bez pomocy 
wojska podnieśli powstanie i grozi opie
szałym sprawiedliwą zemstą ojczyzny. 
Mimo to poruszenie tej prowincyi nie 
powiodło się. Dzielny Liberadzki, wysłany 
tamż^ w pięćset koni, nie dotarł nawet 
do Łucka, gdyż oddział jego, otoczony 
przeważnemi siłami rysyjskiemi, wkro
czył do Galicy i, gdzie został rozbrojony.

Korzystał też naczelnik z zapału pa 
tryotyeznego żydów warszawskich i w 
dniu siedmnastego września wydał po
zwolenie Berkowi Josfolowiczowi i Józe
fowi Aronowiczowi na formowanie puł
ku lekkiej jazdy, złożonego z sturozakon- 
nych. Czy pułk ten rzeczywiś ie został 
uformowany — niewiadomo. Znamy tyl

ko odezwę Berka Josielowie/n m 
jącą współwyznawców, by no/ln’ ^ Wa~ 
jako lwy i lamparty „ za pomocą
wiecznego zgładzą tych wielkich i dum 
nych....

Troski ekonomicznej i finaUSOwei 
natury nie przestawały zatrudniać zaró
wno władz rewolucyjnych jak i samego 
Kościuszki. Zaraz po ustąpieniu /,je rZy. 
jacfola zajęto się naprawą okopów mia 
sta oraz przewozem wielkiego magazynu, 
pozostawionego przez oblęgającyeh w 
Błoniu. Potrzebowano w tym celu trzy 
stu fur dziennie. Mimo to jednak zapasy 
owe magazynowe nie mogły i w części 
wynagrodzić szkód wyrządzonych w sto
licy samej i w okolicy. Niedostatkowi 
funduszów usiłowała zaradzić Rada Naj
wyższa stworzeniem kredytu publiczne
go i opartego na nim pieniądza p.ipie- 
r°wego. Już w lipcu opłacano liweruuki 
^°jskowe biletami menniczymi i wyda- 
wafo0 ”zaręczenia skarbowe" zrazu opie- 
nasten “ a su,ny 00 nilj ran'«j 3.000 złp., 
i 500 zaś także na kwoty 1.000 złp. 
walor j T  Zaręczenia skarbowe miały 
wą. za PfUr? na równi z monetą krajo 
właściciela6- azaniem ieh Przez każdego 
podatkach l  ra,ały być przyjmowane w 
szłetn kupnie Sxu0racb> tu^ i e ż  w przy- 

Właściwy DjŚbr narodowych, 
biletem s k a r b o w i  PaPlerowy, zwai,y
znalazł się w o b i W  / “^ nat*» .cedll^> 
Bilety te opiewały K“ d^ ,ero. »  sierpniul  ̂  ̂ “ okazi/MAlfl otTrJfl.

Papież przed sadem.
Przed sądem kasacyjnym w Paryżu 

rozpoczął się z powództwa Leona XIII 
i jego sekretarza stanu, kardynała Ma- 
riano Rampolla del Tmdaro, proces, któ
ry m& ważne zasadnicze znaczenie w 
dziedzinie prawa publicznego i z tego 
właśnie tytułu zajmuje powszechnie nie
tylko prasę francuską, ale dzienniki ca
łego świata. Idzie tu o testament mar
grabiny du Plessis-Belliere i wyrok try
bunału w Amiens z 21 lutego 1893 r. 
który unieważnił ten testament, zdziała
ny na rzecz papieża, a ewentualnie —  
jego sekretarza stanu.

Przebieg sprawy jest następujący: 
Pobożna margrabina du Plessis-Belliere, 
zmarła w roku 1890 w Moreuil (depart. 
Somme), nie mając ani dzieci, ani bliż
szych krewnych, umyśliła uczynić swym 
uniwersalnym spadkobiercą papieża. Zro
biła więc w tym celu testament, a na 
wypadek, gdyby z owego legatu nie 
mógł korzystać Leon X III podstawiła w 
jego miejsce kard. Ranipollę. Cel zapisu 
określiła margrabina bardzo szczegóło
wo. Pałac na placu Zgody w Paryżu, 
zarówno jak  i ztimek swój w Moreuil, 
przeznacza ona n& rezydeneye nuneyu- 
sza apostolskiego we Francyi i to wraz 
ze wszystkiemi znajdującemi się w pałacu 
i zamku meblami, przedmiotami sztuki 
itd. Zarazem zapisuje sumę 400.000 fr., 
której procenty maja iść na utrzymanie 
gmaebów. Przeciw testamentowi wystą
pili spadkobiercy margrabiny, dowodząc 
że je s t  on zgoła nieważny, jako sporzą
dzony na rzecz osoby niezdolmej do spad
kobrania. Trybunał pierwszej instancyi 
w Montidier nie uznał słuszności tych 
zarzutów. Stolica apostolska — opiewa 
jego wyrok — używa we Francyi praw 
osoby cywilnej z tego samego tytułu, co 
wszystkie inne państwa i monarchowie 
cudzoziemscy, uznani przez rząd francu
ski. Może więc nabywać i posiadać we 
Francyi dobra ruchome i nieruchome, 
jedynie pod warunkiem, gdy idzie o na
bycie sposobem darmym, zastosowania 
się do zobowiązań, wymaganych od za
kładów publicznych lub użyteczności publi
cznej francuskich lub zagranicznych, tj. 
uzyskania pozwolenia rządu francuskie
go. Trybnyał pierwszej instancyi zatwier
dził zatem legat na rzecz Leona XIII lub 
ewentslnie kardynała Rampolli, pod wa
runkiem, iż rząd francuski zgodzi się na 
to w terminie sześciomiesięcznym.

Od tego wyroku spadkobiercy mar
grabiny wnieśli apelacyę do trybunału 
drugiej instancyi w Ainiens, który te
stament unieważnił, z zasady, że zapisu, 
zrobionego na rzecz papieża, nie należy 
uważać jako legat, ani na rzecz osoby 
prywatnej, ani, jak  stanowił wyrok pier
wszej instancyi , na rzecz naczelnika 
państwa, monarchy, lub na rzecz zagra- 
n :- znego zakładu publicznego, lecz — 
l korzyść Kościoła katolickiego, który, 
jako taki, w całości swej pojmowany, 
nie stanowi wobec prawa francuskiego 
osoby cywilnej.

W takich to okolicznościach sprawa 
przeszła z odwołania się papieża do 
trybunału kasacyjnego w Paryżu, który 
ma orzec, czy druga instaneya właści
wie pojęła ustawy i zasady prawne, wy
twarzając Stolicy Apostolskiej położenie 
wyjątkowe, zgoła niekorzystne, wyklu
czające ją  od dobrodziejstw kodeksu 
zwyczajnego, który stosuje się do państw 
i monarchów zagranicznych, utrzymują
cych prawidłowe stosunki z Franeyą. — 
W tym właśnie zasadniczym punkcie 
leży cała waga procesu. Nie idzie bo
wiem o to, czy nuneyusz paryski będzie 
miał lub nie pałac i letnią rezydencyę, 
lecz czy sądy francuskie uznają monar
sze prawa Stolicy Apostolskiej i posta
wią je  na równi z prawami innych pa
nujących.

Bo przede wszystkie ni nasuwa się pod 
uwagę punkt najważniejszy: gdyby mar
grabina du Plessis-Beliiere. zamiast wy
bierać na swego zapisobiercę Stolicę 
Apostolską, sporządziła zapis na rzecz 
cesarza austryackiego króla włoskiegę, 
lub rzeczpospolitą San - Marino, gdyby 
troszczyła się o wygodę ich przedstawi
cieli w Paryżu, nie możnaby na seryo 
kwestyonować sądownie jej testamentu, 
lecz jedynie żadać potwierdzenia zapisu 
od rządu francuskiego. Zdaniem bowiem 
prawników, nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że państwa i monarchowie za
graniczni są uważani przez kodeks fran
cuski za osobę cywilną. Wiele mocarstw 
posiada w Paryżu własne gmachy amba
sad i poselstw, a nie dalej, jak lat temu_____  _ /I 11- '1.p a r ę , ks. Galiiera zapisała na potnie-*■ *> • , A t
szczenią ambasady ain?tryackie; wspania
ły pałac i nikomu się nie śniło czynić 
rządowi Austro-Węgier jakichkolwiek z 
tego tytułu trudności.

Co więcej — Francya sama jest wła
ścicielką słynnej willi Medicis i kościo
ła św. Ludwika w Rzymie, tudzież kościoła 
katolickiego w Atena h. Zatem jeden 
tylko papież nie korzystałby z praw, 
przysługujących wszystkim innym mo
narchom i to z tytułu, że jest głową 
Kościoła katolic iego, choeiaż tak sa m o  
głową kościoła protestauckiego w Niem
czech jest, cesarz Wilhelm. Byłoby to 
w zupełnej sprzeczności z faktem, iż 
Francya uznaje papieża za monarchę, 
skoro utrzymuje przy Stolicy Apostol
skiej ambasadora i stanowiłoby niezmier
nie ważny precedens dla prawno poli
tycznego pojęcia stanowiska międzyna
rodowego papiestwa. Już to samo tłóina- 
czy, skąd s czególniejeza waga niniej
szego procesu i dlaczego nietylko świat 
prawniczy, ale dyplomatyczny i dzienni-

dnakowoż na czas trwania wojny za 
strzegł sobie opłatę podatku w połowie 
w gotowiźnie, w połowie zaś w biletach 
Okoliczność ta, jak niemniej postanowie
n ie ,  iż dopiero w ciągu lat sześciu 
nastąpić miała sprzedaż dóbr narodo
wych, pokrywających całą sumę emisyi 
biletów, nie mogły w szerszych masach 
wzbudzić zaufania do pieniądza papiero
wego, mimo obietnicy, iż cenę kupna 
przy nabywaniu dóbr narodowych skła
dać będzie można w biletach z prkywi-* 
le je m  pięcioprocentowej bonifikacyi na 
rzecz płacącego. W Koronie p erwsza 
sprzedaż dóbr narodowych nastąpić mia
ła  dnia 1. grudnia 1794 roku, w Litwie

“J ń i u i  b , t ,  V p'«-
neg0 na dobrach nar„d“ ^ ehh ' f  “  
corocznie sprzedawać niiann •J
I L ,  10,000.000 zip a T S :  
umorzenia całego d ługo , po w s t a ł e ś  
6kutkiem emisyi biletów w sumie złn 
60,000.000. Zarządzono również kurs 
przymusowy tychże biletów pfZy wszel_ 
kich opłatach za towary, surowce, .robo
ty i prowizye; niechcącym przyjinowa({ 
biletów groziły kary policyjne. Rząd j e .

w    ,  , „ .  / n Łflinnło;
dnia 1. marca 1795 roku. Em isję  banki 
notów pod względem technicznym, tm 
dzież urządzenie rachunkowości powie
rzono Kapostasowi. Było siedm seryj bi
letów : pięciozłotowe (fioletowe), dziesię- 
eiozłotowe (lila), dwudziestopięciozłotowe 
(pomarańczowe ) ,  pięćdziesięciozłotowe 
(brunatae), stuzłotowe (różowo-czerwone), 
pięcsetzłutowe (ceglaste), tysiączłotowe 
(żółto-cytrynowe). Nadto we wrześniu i 
w październiku pojawiły s :ę bilety zdaw
kowe, opiewające na jeden złoty polski, 
na cztery złote, tudzież na pięć i dzie
sięć groszy. W samej Warszawie było 
w obiegu około dziesięć milionów pie
niądza papierowego.

Prócz tych niedostatków m&teryalnej 
natury, brakło w łonie władz rewolu
cyjnych tej moralnej spójni i jedności, 
które jedynie są w stanie zapewnić zwy
cięstwo. Koło Kołłątaja i Zajączka utwo
rzyła się skrajna frakeya, zwana od imie
nia księdza podkanclerzego Hngonistami, 
wśród której ważniejsze role grali Ta- 
szycki, Ziółkowski i inni. Już przy spo
sobności procesu Skarszewskiego Hugo- 
niści obwiniali Naczelnika o zbytnie 
umiarkowanie, a uszanowanie okazywa
ne przy każdej sposobności przez Ko
ściuszkę wobee króla i jego względność

wobec księcia Józefa po porażce w dniulgwardyi koronnej i fizylierów, prócz świe- 
26. sierpnia — dolały jeszcze do ognia |żo  zacieżneen żn.łnio„^„ n - - . -1 •

UllWRozsiewając w mieście ubliżające 
Kościuszce wieści, me doczekali się z 
jego struny zaszczytu odpowiedzi. Drze* 
ciwnie, Kościuszko, zamknięty przez dni 
kilka w obozie, da ł  swym przeciwnikom 
swobodne do dz ałania pole. Spostrzegł 
pierwszy Zajączek niewłaściwość swego 
postępowania, przeprosił i uzyskał prze
baczenie Naezelnika, który przejrzawszy 
fż końeu ambitne zamiary Kołłątaja, po
spieszył do niego tnjeronie pewnego dnia 
wieczorem z przestrogą, i i  jeżeli postę
powania swego nie zmieni, każe go tak 
zamknąć, i i  słońca więcej nie zobaezy..
f ł r ł »•

 ̂ ,  . .. j j/i vv/5  on
ciężnego żołnierza. Postępując *n. 

nieprzyjacielem, połączył się Sierakowski 
w Zelwie z oddziałem jenerała  Chlewiń-i-i -•

_o, którego niebaw em  powołano dla
objęcia głównego dowództwa do Wil   1-7 r, ~ . O ~ — n uuuuna km u TT i I D a i
n i m  " Z0(’emi siłami pociągnął pod Sło- 

f  w  dniu drugiego sierpnia 
/-\ }rzy. P°myślną potyczkę z Rosjanami. 
, .  &niając Brześć litewski stał Sierakow- 

• pod Berczą kartuską, gdzie doniesio- 
nf  mUA ° P0e^ 0<̂ zift Su warów a, który w 
osmnaście tysięcy -wojska i wiodąc z so
bą dział sześćdziesiąt odpoczywał w po
leskich lasach pod Kamieniem Koszyr- 
ekim.

Wiadomości te;/, doniesionej przez 
Sierakowskiego do głównej kwatery, nie 
dawano zrazu wiary, twierdząc, że to 
nadchodzi młody jakiś Suwarow, dowo
dzący nielicznym 'Oddziałem kozaków, nie 
zaś znany wódz z tureckiej kampanii. 
Twierdzenie to skłoniło również Siera
kowskiego, iż postanowił wyjść naprze
ciw Suwarowa i rozłożył się w dniu 15 
września obozem pod Krupczycami w po- 
zycyi bardzo obronnej. Od frontu osła
niał wojsko polskie Muchawiec o nie
przystępnych brzegach, boki zaś zabez
pieczał l&s błotrdsty, obsadzony strzel
cami. To też gdy w dniu następnym u- 
derzył Suwarów i gwałtowną kanonadą i 
kilkakrotnymi atakami piechoty, nie zdo
łał zmusić Sierakowskiego do ustąpienia. 
Ogień działo w y  i z ręcznej broni trwał 
bez przerwy od godziny dziewiątej rano' 
do trzeciej po południu i  dopiero zdrada, 
zmusiła Po/akó w do odwrotu. Szlachcic 
jakiś miał wsk azać za opłatą 50 duka
tów Rosjanom bród na Mucliawcu ; sko
rzystano z tego w lot. i niebawem jazdę a 
w ślad za mią i strzelców i działa prze
prawiono prza z rzukę. Sierakowski cofał 
się w porządł u., g-dyby na popisie i o 
milę od poboj/o wisku stanął obozem. S tra 
ty polikie wynosiły  zaledw/i dwustu lu-

f ____ — u 19 Łuuau
Groźba ta na razie odniosła skutek po
żądany, Kołłątaj wyparł się wszystkiego
i- przycichł chwilowo.

Spokoju też wewnętrznego było po
trzeba Kościuszce, gdyż pomimo pomyśl
nego rozwoju powstania w Wielkopolsce, 
nad głową jego coraz to groźniejsze po
częły się gromadzić chmury. Do niepo
wodzeń na Litwie przybyła w drugiej 
połowie września klęska Sierakowskiego 
pod Brześciem, którą Suwarow rozpo
czął pamiętny swój udział w pogromie 
powstania. Sierakowski, pułkownik inży- 
nieryi, podniesiony podczas rewolucji do 
godności jeneralskiej, był zdolnym teo
retykiem, lecz na samoistnego dowódcę 
brakło mu i doświadczenia i energii dla 
utrzymania żołnierza w karbach karno
ści. W czerwcu wysłał go Kościuszko na 
czele dwutysięcznego oddziału pod Kar
czew, skąd w połowie lipca podążył ku 
Litwie, w ślad za rosyjskim korpnsem 
Derfeldena. Korpu6 Sierakowskiego skła
dał się z wyborowego żołnierza. Były 
w nim i konna gwadya koronna pod do
wództwem pułkownika Poniatowskiego, 
dwa szwadrony wielkopolskiej brygady 
Biernackiego, trzy szwadrony królewskie
go pułku ułanśw eraz bitalisny pisekoty

dzi; rannych uwieziono. N itom ast Su
warow stracić miał w tej rozprawie do 
trzech tysięcy żołnierza. Nieprawdopodo
bny ten stosunek llómaczouo nieporó
wnaną wyższością arlyleryi imlskiej nad 
rosyjską. Arfyierya Sierakowskiego zao
patrzoną była w dobie działa z wyboro
wą usługą. Nie szukając chluby w szyb
kości strzałów, strzelali artylerzyści pol
scy bardzo celnie, kładąc ławą idących 
w ścieśnionych kolumnach Rosyan. Arty
lerzyści natomiast Suwarowa, przywykli 
na wojnie z Turkami do gwałtownej ka
nonady — na oślep, celowali dopiero po 
kilku wystrzałach, więc też pociski rosyj
ski nie donosiły, lub też góiownły bez 
szkody dla przeciwnika.

Spiesznym pochodem ruszył Siera- 
koweki, chcąc ubiedz niejirzyjacieJa w za
jęciu Brześcia, a w ślad za nim kroczył 
Suwarów, który nie przywykł dbać o 
straty w żołnierzu, lecz pożarami dwo
rów szlacheckich wsi zuaczył swą drogę. 
Polacy pod Terespolem zatrzymali się 
dla odpoczynku w dniu 17 września i 
zaniechawszy koniecznej ostrożności, po
zwolili się w nocy oskrzydlić jeździe ro
syjskiej. Rankiem ruszył Sierakowski 
w alszy pochód ku Białej. Na Kobylań
skiej grobli nieprzyjaciel natarł niespo
dzianie. Kozactwo bez wysiłku oj/auo- 
wało wysłane przodem armaty, wypra
wione bez żadnej osłony, kawalerya, n a 
rodowa pierzchnęła i tylko garstka pie
szej i konnej gwurdyi pod wodzą majora 
Kosmowskiego pozostała przy Sierakow
skim. Około 2600 ludzi i dział 28 po
stradali Polacy. Niedobitki ściąonęły s P 
do Łoszyc, gdzie połączył sięC z nimi 
wysłuuy w pomoc Kniaziewicz na czele 
pułku D m i ń s k ic h ,  oddziału jazdv i 4

Niepomyślne te wieści skłoniły K o 
ściuszkę do euergicznego d z ia ła n ia  Wzmo
cniwszy korpus Ponińskiego do siły 5000 
ludzi z poleceniem, by strzegł przeprawy
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karski, z takiem natężeniem wyczekują 
wyroku trybunału kasacyjnego.

Nie wdając się w subtelności prawne 
i treść meraoryału, który w imieniu 
papieża złożył trybunałowi mecenas Sa- 
batier, musimy jednak zaznaczyć zdanie 
prof. Ducrocą, którego Debaty nazywają 
największą dziś powagą w dziedzinie 
prawa publicznego i administracyjnego. 
Otóż w obszernym i wyczerpującym ar
tykule pisma: Revue du droit public et 
de la science politiąue, Ducrocą zarzuca 
przeuewszystkiem wyrokowi drugiej in- 
stancyi, iż samowolnie pod wyrazy te
stamentu „Stolica Apostolska14, podkłada 
pojęcie „Kościół katolicki" i z tego ty
tułu odmawia zapisobiercy przymiotu 
osoby cywilnej. Papież jes t  monarchą; 
zapis ma na celu dostarczenie mu środ
ków do pełnienia funkcyj, wypływają
cych z jego władzy monarszej (reprezen- 
tacya dyplomatyczna), wszelkie zaś roz
różnienia między papieżem, jako ducho
wą głową Kościoła a suwerenem, nie 
meją zgoła żadnej podstawy.

Takiem jest w najogólniejszem stre
szczeniu zdanie prof. Ducroeąa. Strona 
przeciwna, nie przecząc bynajmniej, że 
papież, jako monarcha zagraniczny, miał
by prawo objęcia spadku, dowodzi je 
dnak, że skoro margrabina, stanowiąc 

' legat, wyraziła się, iż „czyni to w do- 
wod swego niezachwianego przywiązania 
i dziecęcej miłości dla Kościoła i stolicy 
Apostolskiej", przeto miała na myśli je
dynie papieża, jako głowę duchową ko
ścioła a nie papieża, jako monarchę za 
granicznego.

Mecenas Sabatier odpowiada na to, 
że dwa te pojęcia są tak ściśle z sobą 
związane, iż właściwie stanowią „dwie 
różne postacie jednej i tej samej a nie- 
rozdzielnej władzy". Wobec tego wystar
czyłoby, aby papież miał prawo otrzy
mania zapisu w charakterze władcy świec
kiego, ażeby to samo prawo rozciągało 
się do papieża, jako władcy duchowego. 
"Wreszcie obrońca Stolicy Apostolskiej 
przeczy stanowczo, aby papież, nawet 
jako głowa duchowa Kościoła i monarcha 
o czysto duchowym charakterze, był nie
zdolny do spadkobrania we Francyi dro
gą zapisu testamentowego. Z jakiejle bo
wiem zasady pozbawiać go korzyści, słu
żących wszystkim innym, obcym monar
chom? Czyliz nie jest on, jak tamci, u- 
znanym przez Francyę w drodze dyplo
matycznej ?

Na te zasadnicze pytania odpowiada 
znów strona przeciwna, źe „jeśli papież 
nie jes t  niczyim poddanym, to nie je s t  
też niczyim monarchą, gdyż państwo, 
którem rządzi, należy wyłącznie do po
rządku duchownego".

Już to samo przedstawienie kwestyj 
spornych wystarczy na dowód, jak wiel
kiej doniosłości jes t  ów proces i dlacze
go tak się nim zajmują nietylko prawni
cy, ale i świat polityczny.

Lwów d. 19. marca.
Winniśmy uzupełnić jeszcze sprawo

zdanie z sobotnich obrad Towarzystwa 
gospodarczego, które trwały do godz. 9. 
wieczorem.

Po przyjęciu w sprawie melioracyj 
wniosku oddziału przemyskiego, jtrzed- 
stawionego przez hr. Ł o s i a  jako też 
wniosku hr. Klemensa D z i e d u s z y -  
c ki  e g o ,  referował adwokat przemyski 
dr. C z a y k o w s k i  imieniem tamtejsze
go oddziału sprawę egzekucyj podatko
wych. Podniesione skargi w sejmie i Ra
dzie państwa nie odniosły — zdaniem 
mówcy skutku. U zędy podatkowe są źle 
urządzone, pozbawione kierownictwa, 
gdyż kierownicy zajęci są od rana do 
późnej nocy przy kasie, a na załatwia
nie innych czynności nie mają czasu. 
Urzędnicy podatkowi obowiązkom swo
im zadość uczynić nie są wstanie, je 
dne m słowem administrac-ya podatkowa 
jest stanowczo zła i tego niewątpliwie 
zdania musi być p. namiestnik, który 
powinien zająć się ostatecznie reorganiza- 
cyą urzędów podatkowych. Po tych ogól
nych uwagach, postawił referent nastę
pujący wniosek :

„Z uwagi, że urzędy podatkowe po-

ruczonych im czynności odpowie lnio 
nie sprawują, z uwagi, że ua l-m l.op. 
trybuenci, a szczególnie roluicy wł cia 
nie wielce cierpią, z uwagi, że urzędy 
podatkowe w dzisiejszym ich ustrój i za
daniu swemu podołać nie mogą; / ■>wa
gi zatem, źe reorganizacya urzędu a po
datków jest konieczną, uchwala \ alne 
zgromadzenie: poleca się komitatowi
centralnemu, by w tej sprawie, ewentu
alnie po dokładnem jej zbadaniu, od
niósł się przedewszystkiem do p. na 
miestnika, Wydziału krajowego i doty
czących władz.

W dyskusyi nad tym przedmiotem 
włościanin K a r c z m a r z  przytoczył li 
czne żale na urzędy podatkowe, które 
źle funkcjonują, a p. G n i e w o s z  Włodz. 
zapewnił, że Koło polskie starać się bę
dzie o reorganizacyę urzędów podatko 
wyeh. Mówca nie wątpi, że przy do 
brych chęciach ministra Plenera da się 
to zrobić.

Wniosek podany wyżej przyjęto je 
dnogłośnie.

Dr. P a w l i k o w s k i ,  referent od
działu przemyskiego przedstawił sprawę 
rozdziału soli bydlęcej między włościan 
i wniósł, aby rada ogólna poleciła ko
mitetowi Towarzystwa poczynić u rządu 
kroki w sprawie usunięcia uciążliwych 
formalności praktykowanych przy roz
dziale soli bydlęcej między włościan.

Wniosek ten poparli pp. Rojowski, 
br. Brunicki, Morawski i dr. Czajkowski. 
Wszyscy się uskarżali, iż rząd przez 
nagromadzenie trudności przy rozdzie
laniu bydlęcej soli, dobrodziejstwo to 
zrobił zupełnie iluzorycznem. P. Mo
rawski wniósł dodatkowo, aby komitet 
domagał się u rządu zniżenia taryf ko
lejowych dla przewozu soli w małych 
przesyłkach, decentralizacyi całej ekspe- 
dycyi i ulg przy obstalunkach.

P. Wł. G n i e w o s z  wyraził przeko
nanie, iż jeżeli skargi tak poważnego 
koła jak  galic. Towarzystwo gospodar
skie na uciaż.iwość przy rozdziale soli 
bydlęcej dojdą do wiadcmości Koła pol
skiego, ministra dla Galicy i i dr. Biliń
skiego, to z pewnością postarają się oni
0 usunięcie tych trudności. Uchwalono 
wniosek oddziału przemyskiego i wnio
ski dodatkowe p. Morawskiego.

Poseł dr. W i e l o w i e y s k i  upraszał, 
aby na ręce jego nadsyłano jak najwię 
cej skarg na uciążliwości przy rozdzie
laniu soli bydlęcej, a to w tym roku, 
aby on tę sprawę mógł podnieść pod 
czas dyskusyi budżetowej w Radzie pań
stwa i domagać się zniesienia przepisu 
wykonawczego, który czyni całą ustawę 
iluzoryczną, gdyż jest ona szczytem biu
rokratyzmu.

Z kolei przyszła na porządek dzien
ny zmiana statutu. Uchwalono ją  w tym 
kierunku, że komitet ma prawo koopto
wać do swego grona 4 członków Towa
rzystwa, którzy w obradach i uchwałach 
komitetu biorą udział z głosem stanow
czym. Urzędowanie tych kooptowanych 
trwa 4 lata.

Sprawozdanie aomisyi przyjęto do 
wiadomości, udzielono komitetowi abso- 
lutoryum i wyrażono podziękowanie za 
wzorowe prowadzenie ksiąg komitetowi 
dr. Skałkowskiema i p. Gruszeckiemu. 
Przyjęto również preliminarz budżetu, 
którego dochody preliminowane wyno
szą 8 294 złr. 12 ct., a rozchody 10.524 
złr. 83 ct. Niedobór w kwocie 2.230 złr. 
71 ct. pokryją oddziały w stosunku 30 
pręt. z ogólnej sumy składek członków.

Do komisyi rachunkowej powołano 
pp. Jul. bar. Brunickiego, Siuiałowskiego
1 R-ojowskiego, a do komitetu pp. Da
wida Abrahamów iczn, Jana Breuern, Mie 
czysława Onyszkiewicza, Wind. Tyniec
kiego i Kaz. Wiktora.

Po długiej dyskusyi o stacjach do
świadczalnych, uchwalono polecić komi
tetowi, by stacye doświadczalne, oprócz 
analiz fachowych dodawały do nich po
uczenie fachowe pożądane dla praktyki.

Po godz. 10 wieczór zamknął obrady 
ks. Sapieha przemówieniem, którego głó 
wną część podajemy na wstępie dzisiej
szego numeru. W końcu przypomniał 
książę prezes zebranym zjazd jesienny 
Towarzystwa. Z pewnością — rzekł ksią
żę — młodzi przypomną sobie ojców — 
i ja, który ongi przy założeniu Towarzy
stwa dzieckiem byłem, znajdę tę radość, 
że znowu jestem w gronie rodzinnem.

Polecam panom ten zjazd. Znajdziecie 
i.a nim prawdziwą satysfakcyę i przyje
mność. Propagujcie jubileusz w najszer
szych kołach i sprowadźcie nan rolni 
ków z całego kraju, aby mógł wypaść 
tak, jak na to przeszłość Towarzystwa 
zasługuje".

P. Stanisław hr. D z i e d u s zy c k i 
podziękował imieniem zebranych księciu 
Sapieże za kierownictwo obradami i za
uważył, że jest to chlubą towarzystwa, 
iż na czele jego stoi mąż tej miary, co 
ks. Sapieha. Zgromadzeni skorzystali 
z tego przemówienia i urządzili swemu 
prezesowi owacyę.

K R O N I K A .

jrzez Wisłę od ujścia Wieprz po Mni- 
szew, wysłał oddział dwutysięczny pod 
wodzą jenerała Kamińskiego celem dal
szego wsparcia Sierakowskiego. Kamiń
ski połączył się z Sierakowskim pod 
Siedlcami.

Niebawem w obozie Sierakowskiego 
snalazł się Kościuszko, który w towa
rzystwie Niemcewicza pocztą dążył do 
wredna, dla odbycia przeglądu korpusu 
tfokronowskiego. Naczelnik przybył pod 
Wiszniów, gdzie w dniu 27 września 
rdbył przegląd korpusu Sierakowskiego, 
lo którego wydał odezwę, przypomina- 
ącą w dosłownem brzmieniu wspomnia
ły już rozkaz, ogłoszony w trzy dni pó- 
iniej w Grodnie wojskom litewskim, 
dajora Kosmowskiego obdarzył Naczel- 
nk  honorową obrączką, zaś komendę 
iddziału powierzył wspólnie Sierakow- 
ikiemu z Kamińskim. Podróż ta Naczel- 
lika połączoną była z wielkiem niebez- 
ńeczeństwem, gdyż wszędzie po drogach 
irążyły już kozackie podjazdy.

Jeszcze przed opuszczeniem stolicy 
wydał Kościuszko pamiętną swą odezwę 
lo narodu „względem stałości w obro- 
lie kraju". Odezwa dalowana w obozie 
jod Mokotowem dnia 24 września roz- 
ooczynała się następnemi słowy: „Wol- 
jość  to najsłodsze dobro, którego czło
wiek na ziemi kosztować może, użyczo- 
le jes t  od Boga tym jedynie narodom, 
ttóre stałością, męztwem, wytrzymaniem 
wszystkich przeciwności, stają się ouego 
godnemi". Uznając wielkie ciężary, ja
kie naród musi ponosić podczas powsta
nia, zwraca Naczeluik uwagę, że wszy
stkie te przykrości są przemijające i że 
przyrzeka, iż rząd dołoży starań, by te

ofiary uczynić najmniej uciążliwemi. 
„Z tych powodów — pisze Kościuszko — 
zalecam komisyom porządkowym, aby 
zapewniły wszystkich obywatelów, iż 
rząd tymczasowy nigdy na niczyją wła
sność następować nie chce i owszem 
święcie ją szanować i bronić p ragn ie ; 
że to wszystko co tylko obywatele do
starczać będą za rekwizycyą władz rzą
dowych, płacone im nieodwłoczuie bę
dzie; że nakoniec w-zystkie uciążliwości 
które w momencie powstania, naszego 
dotykać mogą obywatelów, u tana z u- 
kończeniem wojny i oswobodzeniem oj
czyzny, że wtenczas zebrany w repre
zentantach swych naród ustanowi sobie 
rząd taki, jaki bezpieczeństwu i uszczę
śliwieniu swemu najdogodniejszym o- 
sądzić"*).

(C, d. n.)

Stanisław Pcpłowski.

* „Pamiętniki czasów moich1' J , U. 
Niemcewicza (Paryż 1848) str. 216 — 217. 
„Dzieje Tadeusza Kościuszki" plz,.z jene. 
rała Paszkowskiego (Kraków 1872) str. 
142—150. „Dzieje wewnętrzne Polski za 
Stanisława Augusta" przez Tadeusza Ko
rzona (Kraków 1884 —1886) t- 3, str. 364 
do 371, t. IV. cz. 2, str. 424, 527—8. 
„Kampania wojsk polskich pod jenerałem 
Sierakowskim odbyta 1794“.

„Pamiętniki z XVIII. wieku" (Poznań 
1862) t. II. str. 27— 50. Gazeta Wolna 
Warszawska  1794 str. 519—520, 568, 
694—595, 6 1 8 -6 2 0 .

L  oów dni t W  marca.

Zapisk i osobiste . Wiceprezydent Rady 
państwa p. D. Abrahamowicz powrócił dziś 
z Wiednia do Lwowa.

M ianowaniu. Namiestnik zamianował 
Józefa Małdzińskiego rewidentem rachunko
wym, a ofieyała przy wojskowej prowiantu- 
rze w Cattaro Bronisława Wysockiego ofi
cjałem rachunkowym w departamencie ra
chunkowym galic. namiestnictwa.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego człon
ka Rady powiatowej w Horodence, z grupy 
ginin wiejskich, rozpisany został na dzień 
20. kwietnia b. r., oraz jednego członku 
tejże Rady z gfupy większej posiadłości na 
dzień 23. kwietnia b. r.

Z aręczyny . W Dyniskach w pow. ra
wskim odbyły się] zaręczyny p. Waleryi 
Skólimowskiej, córki śp. dra Władysława 
Leszczyc Skolimowskiego i Izabeli Ślepo 
wron z Jastrzębskich Skólimowskiej z p. 
Bronisławem Leszczyńskim, urzęd. gal. To
warzystwa kredyt, ziem., synem marszałka 
pow. liskiego, Emila Korczak Leszczyńskie
go i Maryi Ślepowron z Truskolaskich Le
szczyńskiej.

W zeszłym tygodniu odbyły się zaręczy
ny panny Michaliny Bogusławskiej, z panem 
Zdzisławem Grotowskim, właścicielem dóbr 
Załusków.

T o w arzy s tw o  d z ie n n ik a rz y  p o l 
sk ich . Pierwsze zwyczajne walne zgroma
dzenie doroczne Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odbyło się wczoraj, w niedzielę, w 
sali ratuszowej pod przewodnictwem p. Te
ofila M e r u n o w i c z a .  Sprawozdanie wy
działu z czynności jego w roku ubiegłym 
przedłożone przez sekretarza Towarzystwa 
p. Bronisława L a s k o w n i c k i e g o ,  tudzież 
sprawozdanie skarbnika p. Wacława Ma
s ł o w s k i e g o  stwierdzają pomyślny roz
wój Towarzystwa. Ze względu bowiem na 
bardzo szczupły stosunkowo zastęp osób, po
święcających się u nas dziennikarstwu za
wodowo, nie może też być i stowarzyszenie 
dziennikarskie licznem. Ilość członków rze
czywiście płacących wkładki, nie dochodzi 
nawet do pół setki — a pomimo to zdoła
no zebrać już w pierwszym roku za kapi
tał żelazny Towarzystwa około 3.000 zł. 
Ten pomyślny stosunkowo rezultat zawdzię
czać należy głównie dochodowi ż urz.adżo 
nego w r. z. rautu, i z bhlu podczas tejjfo. 
rocznych zapust — w czein T-owdrPjwvo 
doznało chętnej i życzliwej pomocy we 
wszystkich warstwach oświeconej publiczno 
ści. Ze szczególną wdzięcznością podniesiono 
na wczorajszem zgromadzeniu cenne przy
sługi jakie wyświadczyli w tych przedsię
wzięciach Towarzystwu dziennikarzy pol
skich: lir. Stanisławowa B a d a n i o w a ,
prezydent miasta p. M o c h n a c k i ,  p. A- 
dolf A li r a e h a ni o w i c z , artyści nasi wsze
lakich zawodów itd.

Z początku opornie szło ustalenie Towa
rzystwu w Krakowie. Wskutek interwenoyi 
Wydziału udało się jednak w ostatnich cza 
sach nakłonić i tamtejszych dziennikarzy d® 
zainteresowania się sprawami Towarzystwa, 
tak, że już i z krakowskich redakcyj za
czynają teraz wpływać wkładki regularnie.

Poznańscy dziennikarze polscy odbyli ró
wnież z własnej inieyatywy zgromadzenie 
w tym celu, ażeby utworzyć na wzórlwow 
skiego Towarzystwa pewną organizaeyę, któ 
raby im umożliwiła zbieranie funduszów na 
zaopatrzenie emerytów, tudzież wdów i sie 
rot po zmarłych kolegach A ponieważ to 
zgromadzenie z sympatyczną odezwą odnio
sło się do Towarzystwa dziennikarzy pol
skich we Lwowie, przeto uchwaliło wczora, 
sze walne zgromadzenie na to pismo odpo
wiedzieć pod adresem redaktora Dziennika 
Poznańskiego, p. Franciszka D o b r o w o 1 
s k i e g o  telegramem następującej osnowy:

„Walne zgromadzenie Towarzystwa dzien
nikarzy polskich we Lwowie zasyła kole
gom poznańskim bratnie pozdrowienie, ser
decznie uradowane ich organizacyą. Do wi
dzenia na zjeździe!" (t. j. na zjeździe lite
ratów i dziennikarzy polskich który ma od
być się w tym roku podczas wystawy we 
Lwowie w połowie lipca)

Ostrzejsze starcie wywołał dr. Li li en 
który wystąpił w obronie współpracowni
ków K uryera lwowskiego, gdy według 
jego zdania niesłusznie wytknął im Wydzi^ 
w sprawozdaniu swojem niekonsekwencyę i 
brak koleżeństwa z powodu gremialnego wy
stąpień! ich z Towarzystwa dziennikarzy 
polskich po przegranej p Rewakowicza przy 
wyborach poselskich.

Zresztą przyjęto sprawozdanie do wia
domości, zaś na podstawie sprawozdania 
bardzo szczegółowo opracowanego przez p. 
Karola K u c h a r s k i e g o ,  w imieniu ko
misy! rewizyjnej przedłożonego, udzielono 
Wydziałowi absolutoryum z zarządu fundi 
szami Towarzystwa, przyczem uchwalono 
zarazem uznanie i podziękowanie skarbnikj- 
wi Towarzystwa, p. Wacłowi M a s ł o 
w s k i e m u ,  za wzorową dokładność i ści
słość w utrzymaniu rachunków i kasy To
warzystwa.

Dr. Adam B i e ń k o  w s k i  referował 
następnie o wnioskach wydziału co do 
zmian statutu, jakie na podstawie dotych 
czasowego doświadczenia okazały się po
trzebnemu Z małemi zmianami po dłuższej 
dyskusyi wnioski te uchwalono.

Wybory odroczono do czasu zatwier
dzenia przez namiestnictwo zmienionych
statutów.

P. Wacław R e g e r, redaktor Gazety 
przemyskiej przedłożył projekta regulami

nów obrad walnych zgromadzeń i dla wy
działu. Uchwalono.

P. Z a d u r o w i c z  wniósł w imieniu 
wydziału sprawę wydawnictwa czasopisma 
codziennego na rachunek Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, jako organu urzędo 
wego dyrekcji wystawy krajowej we Lwo
wie. Zgromadzenie upoważniło wydział do 
zawarcia w tej sprawie umowy z dyrekcyą 
wystawy krajowej z tern jednakże zastrze
żeniem, ażeby wydawnictwo nie naruszyło 
funduszów Towarzystwa.

Na wniosek dr. O s t a s z e w s k i e g o  
B a r a ń s k i e g o  polecono wydziałowi, ażeby 
starał się od czasu do czasu urządzać ze
brania towarzyskie dziennikarzy dla wza
jemnej wymiany opinii co do rozmaitych 
spraw zawodowych, dotyczących interesów 
dziennikarstwa polskiego.

Na tern obrady zakończono. 
Towarzystwo prawnicze. Wczoraj 

w niedzielę odbyło się walne zgromadzenie 
Towarzystwa prawniczego lwowskiego przy 
licznym udziale członków pod przewodni
ctwem p. prezydenta dr. T chó r z n i c k  ie- 
g o, który zagajając skonstatował stały wzrost 
i pomyślny rozwój Towarzystwa. W roku 
bieżącym będzie Towarzystwo obchodziło 
dwudziestopięcioletni jubileusz swego istnie
nia odłożony z zeszłego roku na bieżący, 
z powodu wystawy. Z tego powodu wybrana 
komisja zajmuje sin wydaniem księgi pa 
miątkowej, która w części historycznej obej
mować będzie krótko zebraną historyę To
warzystwa, w drugiej części szereg krótszych 
rozpraw prawniczych. Czas odbycia uroczy
stości i bliższe szczegóły takowej później 
zostaną ogłoszone. Sprawozdanie Towarzy
stwa zaznacza dalej zamierzony udział w wy
stawie krajowej, oraz podnosi dokinaną 
w ubiegłym roku zmianę statutu, na pod
stawie którego utworzyła się w łonie To
warzystwa sekeya ekonomiczna. Z wielkiego 
szeregu kwestyj, nad któremi obradowało 
Towarzystwo w roku ubiegłym, podnieść 
należy sprawę urzędów rozjemczych i sądów 
pokoju (o czem w swoim czasie w Gazecie 
dokładne podaliśmy sprawozdanie) — dalej 
sprawę emigracyi z powiatów podolskich do 
Rosyi \  r. 1892, sprawę reformy wyborczej 
i projektu ustawy o posiadłościach rento
wych. Sprawy powyższe omawiane były 
nietylko ze stanowiska naukowego, ale także 
obywatelskiego, którym to duchem ożywione 
jest teraz Towarzystwo prawnicze z zacnym 
swym prezesem na czele. Również fundusze 
Towarzystwa i biblioteka wykazują pomyśl
ny rozwój. Wobec tego stanu i wzorowego 
prowadzenia Towarzystwa, wczorajsze walne 
zgromadzenie odbyło się spokojnie a żyw
szą dyskusyę wywołała jedynie sprawa zja
zdu prawniczego. Na odnośne interpelacje 
wyjaśnili członkowie wydziału profesorow e 
dr. Till i dr. Głąbiński, iż wobec zeszłoro
cznego zjazdu prawników w Poznaniu nie 
odbędzie się w bieżącym roku we Lwowie 
zjazd prawników, lecz jedynie zjazd ekono
mistów, którego celem będzie tylko ocenienie 
produkcyi galicyjskiej, jak takowa przedsta
wi się na wystawie.

Następnie odbyły się na podstawie no
w ego statutu wybory do wydziału, a przez 
aklamacyę i przy żywych oklaskach całsgo 
zgromadzenia wybrano ponownie prezesem 
T o w a rz y s tw a  p. prezydenta dr. Tchórznic- 
kiego. D o w y d z ia łu ,  który obecnie składa 
s ię  z  21  członków, w y b ra n i z o s ta li w szyscy  
dotychczasowi członkowie, a opróch tychże 
dr. Rybicki, prof. dr. Ochenkowski i radca 
Jarosiewicz.

S a m o b i js  wO. Dnia I2.bin. około go
dziny 11. przedpołudniem strzelił do siebie 
z rewolweru w skroń W ła d y s ł a w  Jurków 
ski, szesnastoletni pomocnik piwowarski, za 
mieszkały w Stanisławowie pod 1. 44. przy 
ulicy Gtiucbowskiego. Śmierć nastąpiła w 
kilka godzin. P r z y c z y n a  sa m o b ó js tw a  nie
wiadoma.

S am obójs tw o. Z Uracu donoszą, że 
zaatrzelił się tam hr- Potocki, słuchacz 
praw. Ciężko ranionego odwieziono do miej
skiego szpitala, gdzie wkrótce życie zakoń 
czył. Powodem samobójstwa miały być tru
dności finansowe.

W y p tu lrk  ko le jow y . Pociąg osobowy 
ur. 312 dnia 15. bm. nadjechał przy wjeź 
dzie do stacyi w Załuczu na maszynę prze
suwającego pociągu towarowego nr. 391; 
uderzenie było tak gwałtowne, że jedna lo
komotywa w dmgą się wryła, obie maszyny 
oraz kilka wozów zdruzgotane zostały, re
szta wozów się wykoleiła, a szyny na ma
łej przestrzeni zostały wyrwane. Czterech 
ze służby kolejowej, trzech funkeyonaryuszy 
pocztowych i pięciu podróżnych odniosło 
lekkie kontuzye. Przeszkoda w ruchu, która 
cały dzień trwała, została na razie usunię
tą przez położenie na przestrzeni blisko stu
metrowej toru prowizorycznego.

Zgubiono. P- Ouufry Ambroziwiecz, 
pełnomocnik Romana hr. Potockiego, zgu
bił onegdaj sześć sztuk akcyj Towarzystwa 
handlowego i przemysłowego w Uładówce 
po 2000 rubli.

N ieos trożność .  Zofia Sakowska, s łu 
żąca dr. Ferdynanda Obtułowicza, t r ze p ią c  
onegdaj dywanik z przed łóżka swego słu- 
żbodawcy ' wyrzuciła złoty męski zegarek 
wraz z łońcuszktem i sylwetką wartośoi 
200 zł. Na zegarku wyryty jest monogram 

F. O".
” K leszbnkuw  go * łod* leJa  Mikołaja 
Krnka przytrzymał wczoraj w kościele 00. 
Jezuitów p. Franciszek Orzechowski w 
chwili, kiedy w y c i ą g a ł  nieznajomej pani 
pugilares z znaczniejszą kwotą pieniężną,

Ogień wybuchł onegdaj o godz. wpół 
do 5 po południu w piwnicy realności pod 
1. 3 ul. Kopernika, straż pożarna przybyła 
natychmiast i ogień zlokalizowała Szkody 
nie ma żadnej.

Spraw ców  k r a d z l t ż y  dokonanej one
gdaj w realności p. Raszkego w Brzucho 
wicach wykryli wczoraj ajenci policyjni Jan 
Fiszer i Adolf Distler. Sprawcami tej tak 
znacznej kradzieży są Józef Syroid i Rudolf 
Moos, niedawno wypuszczeni z więzienia. 
Znaczniejszą część sukien i bielizny odszu
kano w lesie brzuchowieckim.

P o d rz u o e n le  dziecka. W piwnicy re
alności 1. 6 ul. Objazd, znaleziono dzisiaj 
rano podrzucone dziecko płci męskiej około 
l ł/z miesiąca liczące. Dochodzenie sądowe 
wdrożono.

Z jazd  koleżeński.  Kolegów, którzy 
w r. 1874 ukończyli wyższą szkołę realną 
w® Lwowie, lub w r. 1871 uczęszczali do

4 klasy, wzywa grono we Lwowie zamie
szkałe do podania swych nazwisk i miejsca 
pobytu celem urządzenia jak najliczniejszego 
zjazdu kolegów w pierwszej połowie lipca 
br. we Lwowie odbyć się mającego. Zgło 
szenia przesłać należy pod adresem: Mich.
Kowalczuka, architekty we Lwowie, ul. Ka
leczą 6, lub Marc. Fischera we Lwowie, 
plac cłowy 1.

O sprzedaży kopnlń p. St. Szcze- 
panowgkicgo donosi Dz en. Pol.: P. Szcze- 
panowski sprzedi-l tylko s«voją kopalnię na
fty w Schodnicy, a to grupie kapitalistów, 
na czele której stoi Bank anglo-austryacki. 
Grupa ta zamierza po uzyskaniu zezwolenia 
ze strony ministerstwa, utworzyć spółkę 
akcyjną. Umówiona cena kupna wypłaconą 
została p. Szczepanowskiemu w gótówce tyl
ko do wysokości 60%. resztę zaś otrzyma 
p.  S. w akcjach, przez co stał się najgłó
wniejszym akoyonaryuszem i zastrzegł sobie 
dalsze kierownictwo. Personal pozostaje tak
że niezmieniony, a przedsiębiorstwo wier
tnicze powierzono nadal zaszczytnie znanej 
i poważanej w świecie naftowym spółce 
„Wacław Wolski i Kazimierz Odrzywolski". 
Oddanie kopalni w posiadanie nowej spółki 
nastąpi 20. b, m.

W C horos tkow le  podczas polaru 15. 
bm. strażnik skarbowy, Leopold Tarnawiec- 
ki, wyratował z płomieni kobietę, matkę 
kilkorga dzieci.

P iękną owacyę urządzono w Czer- 
niowcaeh p. Juliuszowi Wazlowi, emeryt 
staroście i radcy gal. namiestnictwa z po
wodu jego 70 letnich urodzin.

Niepraw dziw e donieś cnie. Gazeta 
przem. donosi, że Rada powiatowa uchwa
liła wnieść petycyę do Rady państwa o znie
sienie instytucyi adwokata lub przynajmniej 
usunięcie adwokata z Jaworowa. Donieienie 
to jest chyba kompletnie zmyślone.

t  Jan Kanty C/erszyk. Wczoraj od
prowadzone zostały przez tłumy publiczności 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki śp. 
Jana Czerszyka, b. oficera wojsk polskich 
Legii Nadwiślańskiej z roku 1831, ozdo 
bitnego krzyżem Yirtuti m ilitari, długole
tniego głównego kasjera kolei Karola Lu
dwika, a następnie nadinspektora kolejowego 
na pensji. Pochód pogrzebowy otwierała 
muzyka „Harmonii" i Towarz. „Gwiazda" 
ze sztandarem, za trumną niósł p. Apolina
ry Stokowski konfederetkę czerwoną na po
duszce, a dalej postępował cały szereg zna
jomych i przyjaciół. Zmarły nal-żał do naj
dzielniejszych w wielkim zastępie bohaterów, 
co wiedzeni jedynie prostem poczuciem obo
wiązku rzucili się w bój, stając w obronie 
podeptanych praw narodu, a w szczególno
ści wiarołomni pogwałconej, a zaprzysiężo
nej konstytucyi. Jako 19 letni młodzieniec 
zaciągnął się do trzeciego szwadronu Legii 
Nadwiślańskiej, który się formował w Sta
szowie, a kampanię odbył w województwach

tizyuą, dla której jego jednoaktówki cie
szą się takiera powodzeniem wśród naj
szerszych kół. W poprzednich utworach 
pociągał nas rzewnością jakąś, lub tkli
wą sielanką, tak rzadką w dzisiejszych 
zimnych czasach, — niekiedy nawet jak 
.Pierwszym balem" nas zachwycał. Te
raz inaczej poruszył serca nasze. „F o 
tografia Jędrusia", to obrazek dramaty
czny, a tak smutny, tak prawdziwy, ż« 
słuchaczom oczy łzami zachodzą.

Scena przedstawia skromną, ubogą 
izdebkę, gdzieś na poddaszu, mieszkania 
czeladnika fabrycznego Pawła i jego żo
ny. A było niegdyś w tej izdebce in a 
czej ; była tam zamożuość, było jasno, 
promiennie, wesoło, bo radość życia tam 
wnosił mały Jędruś. Paweł pracował, 
kochał żouę i szczęście z nimi mieszka
ło. Ale Jędruś umarł, a z nim zgasło 
słońce szczęścia. Paweł się rozpił, ro
boty zaniechał, żonę znienawidził, którą 
nawet bije, nędza zaglądnęła do srau- 
tnej izdebki i doszło już do tego, i® 
małżonkowie postanowili się rozejść. 
Ona nie może już dłużej znosić brutal
ności męża i odchodzi w świat szukać 
ehleba wśród obeych. Rozstają się. Nie 
chce ona nic wziąć ze sobą prócz foto
grafii małego Jędrusia. Ale Paweł sko
czył i gwałtem ją zabiera; on także go
tów żonie oddać wszystko, tylko nie tę 
ukochaną pamiątkę ich szczęścia. W ten
czas ona pada na kolana i modli się do 
męża, by jej na smutne dalsze życie 
dał tylko ten wizerunek syna, a modli 
się i płacze tak żałośuie, że wreszcie 
serce mężowskie, nie pozbawione jeszcze 
wszystkich uczuć ludzkich, rozikliwia 
się i oddaje żonie drogą pamiątkę. I  na
raz w sercach obojga następuje reakcja; 
padają sobie w objęcia i postanawiają 
powrócić do daw n4go życia, kiedy ich 
miłość łą -zyła.

Pod względem artystycznym jest ten 
obrazek prawdziwym eackiein; pisany 
jest prześlicznym językiem, z doskonałą 
znajomością serc ludzki-h i z wielką 
prawdą życiową.

„Fotografia Jędrusia" odegrana była 
na naszej scenie starannie. Jakkolwiek 
rolę Pawła, z powodu nagłego zachoro
wania p. Kwiecińskiego, oddano p. Że
lazowskiemu prawie przed samem pod
niesieniem kurtyny, odegrał on ją  jak 
by po rzetelnym przestudyowaniu i oka- 
zttł, co może dobry artysta. Rolę Anny 
świetnie odtworzyła p. Stachowicz. Do- 
skouałymi byli pni Gostyńska i p. Wa
lewski w rolach Frauriszkowej i Kaspra, 
figur, które autor wprowadził dla oży
wienia tła. Scena urządzoną była z na
turalizmem, jakiego pozazdrośeićby mógł 
nawet teatr wolDy.

Odegrana następnie komedya C<Wr-Â/*n VT „  d nSandomierskiem i Krakowskiem. Z korpu-!cy’ego „Nawrócenie" m ogłaby 'być  znj- 
sern generała Samuela Różyckiego przesz-dł. mująeą, gdyby się znalazł jaki zręczny 
w obręb wolnego miasta Krakowa, później ( operator i skrócił Ją przynajmniej o trzy 
na Podgórze, gdzie mu wręczono noiuinacyę; czwarte. Jes w niej kilka zgrabnyeh
ua podporucznika. N.e przyjął jej jednak, momentów i zręcznych scen sam nawet 
mówiąc iż zasługi, jakie położył są za pomys jest zręczny, ale całość jest *ak 
skromne i mało znaczące. Skromność była; rozwlekłą, że wreszcie nuży ełuchaeza. 
głównym rysem charakteru ś. p. Czerszyka.! Pan de Bnche ztfraca uwagę pani (J® 
L z r to i  sława nie miały dla niego żadnego Chainpoulin na jej niestosowne zache- 
un.kn Ożeniony z siostrą śp. Mieczysława_ wanie się i zbyt żywe brańie udziałfi w 
Darowskiego spokój i szczęś-ńe domowe po-; zbyt żywych zabawach -
L l Z » ;  X "  r  wymagał interes Polski. CAaa s u jo W - a j* .  J«1 « .  C ljm  t«
Serdecznie przywiązany do Ojczyzny, k»* l w sP°sób, jak gdyby kaznodzieja roz- 
dego co dla jej wolności i ni*po<*>egłości, fcrz*sa* w uza81« P08^  wielkanocnego *u- 
d raco wał i cierpiał witał i wspierał jak mienie jakiejś światowej rozbawionej da-
v . r  ’ 7,ał w Kralrn->m-  .--i- —

- O — --------------, a  p c iu  M iŁ Z U U U Ł ie ja  o a c i i o *
pierwszy przyjacielską dłoń podał obecnemu dzi. Zamiast jednak, biy teraz kurtyna 
kardynałowi Dunajewskiemu, gdy wrócił zapadła, ów pan wraea się napowrót i 
tenże do Krakowa z więzienia w Kufsteinie. p0 półgodzinnym djalogu wyznaje swo- 
Widkie usługi oddał Czerszyk, jako czło-iją miłość nawróconej damie, która teraz 
ntk „Stowarzyszenia ludu polskiego" zało-’ z kolei daje lekcyę fałszywemu przyja- 
żonerro nr/er S(>wervna (rnszezyńslneirn. Pn-1 cielowi. Płynie ztąd wprawdzie nauka j

dla żon i dla mężów i dla wszelakieh 
przyjaciół, ale — wszystko to razem tro
chę nudne.

Sztuki tej uratować nie mogła nawet 
taka para artystów jak pani Siennieka i 
p. Fiszer, którzy starali się  grać kon
certowo

Res/.ta wieczoru zajęta została pan- 
tominą „Syn marnotrawny", wykonaną 
jak zawsze bez zarzutu,

W sobotę i w niedzielę grano Dam- 
sego melodramat rycersko-cz^rodziejsko- 

’ komiczny „Młyn djabelski". Publiczność 
nasza, karmiona od tylu latpozytywuemi 
utworami, zainteresowana fantastyczną 
sztuką, podczas obu wieczorów zebraną 
była wcale licznie - nawet loże parte
rowe i pierwsz-go piętra były zajęte — 
i ciekawie przypatrywała się czarownikom 
i upiorom i z widoczną przy.j«*ńńością 
śledziła bieg naiwnej akcyi. Wystawa tej 
sztuki była nadzwyczaj efektowną i bar
wną. Z grona ar ystów, biorących udział 
w wykonaniu „Młyna d j a b e l s k  ego" naj- 
najwięc j uwagi zwracała mała Sabińcia 
Ziebńsk.i „artystka" do r- I dziecięcych 
w teatrze Rozmaitości w Warsiawie i 
ulubienica publiezuości warszawskiej. 
Rezolutne to dziewczę porusza się na 
scenie jak wytrawna aktorka i umie zje
dnywać sobie publiczność.

żonego przez Seweryna Goszczyńskiego. Po 
zyskał bowiem do związku wojskowych tak 
dalece, że „Stowarzyszenie ludu polskiego" 
objęło wszystkie pułki galicyjskie. Gly zdra 
da wydała związkowych wielu oficerów zde
gradowano i dopiero amnestya w 1848 ro
ku otworzyła im bramy więzienia. Czerszyk 
wówczas wiele ucierpiał. Prześladowanie je
dnak nie odebrało mu ducha. W 1848 i 
1863 roku był nader pożytecznym sprawie. 
Przez jego ręce szły zapasy amunieyi i bro
ni. Szedł czysty przez życie całe, żył dla 
Polski, pracował dla niej i cierpiał. Z Oj
czyzną w sercu, z jej ukoehanem imieniem 
na ustach oddał Bogu ducha.

Nad grobem przemówili p Zdzisław 
Onyszkiewicz i p. Borecki.

Sztuki piękne.
T e a t r

W rubryce tej ninmy małe zaległości. 
A winna temu polityku, która absorbuje 
wszysui ■ szpalty Gazety i nie pozosta
wia dość miejsca dla sztuk pięknych. 
Ona to n,e podwoi ła  nam w sobotę zło
żyć sprawi-zda -ia z piątkowr-go przed
stawienia w teatrze lir. &kaibka, jakkol
wiek było ono ciekawem: 6kładały się
bowiem na nie dwie nowości, a z tych) 
jednego naszego najsympatyczniejszego' 
kom< dyopisarzH. Panie, te najpiękniejsze 
kwiaty zi.-ini, urząd/.iłj podczas wspoin-i 
uianego przedstawienia owację najmilsze
mu z towarzyszy a znakomitemu koine 
dyopisarzowi, Zygmuntowi Przybylskie
mu, autorowi „Przegranego zakładu", 
„Wicka i Wacka", „Państwa Wacków" 
„Niebieskich ptaków", „Złotych gór",
„Panny", „Dworu w Władkowicach", 
„Protekcji dam", „W ejśda w świat",; 
„Letników" i jednoaktówek „Gałązki 
jaśminu", „Pst", „Grajka", „Pierwszego 
balu", „Bzy kwitną", „Przyjaciela mę
ża", „Zjazdu koleżeński go". Urządziły 
mu owaeyę przy sposobności premiery 
na lwowskiej scenie najnowszej j eę° 
jednoaktówki „Fotografia Jędrusia“» °b* 
darzając go wspaniałym bukietem z 
czerwouych goździków, kwiatów wielce
symbolicznych, wśród które zaplątała
się gałązka kwiatu jeszcze symboliczniej- 
szego — bodiaka. Zebrana w teatrze 
publiczność gorącemi oklaskami przy
czyniała się do tej owacyi dla najpopu
larniejszego komedyopisarza.

Umie Przybylski grać na sercach 
ludzkich i to może główni® je s t  przy-

K oresp*ndeneya  Admiw » tr«ry l.
Zwracamy uwagę szan. prenumeratorów, iż 
zeszyt XI- „Biblioteki powieściowej" wysy
samy w trzech arkn&zacb w zamian za ze- 
»zyt VIII., który z winy drukarni zawierał 
tylko jeden arkus*-

Ostatnie wiadomości.
2 Warszawy korespondent nasz dono

si : Prezes teatrów warszawskich p. Karwa- 
Aiejew powrócił z Petersburga, preywoźąc ze 
sobą kontrakt zaangażowania artystów trupy 
ruskiej, która począwszy od niedzieli będzie 
dawała przedstawienia w teatrze Wielkim 
przez c i ą g  t r z e c h  t y g o d n i .  Jak tłu 
maczył się, co do K o n a rsk ie j występująoej 
w „Haloe" —  niewiadomo — faktem jest 
tylko, że pani Konarska partyę Halki uozy 
się p o  wł o s k u a cenzorzy pism otrzymali 
poleoenie od Jankulta, ażeby uważali na 
sprawozdania z występów p. Konarskiej, i 
wszelkie nieprzychylne wzmianki kreślili pod 
odpowisdzialnośoią osobistą.
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Na ostatniem posiedzeniu rajehstagu 
niemieokiego w rozprawie szczegółowej nad 
traktatem z Rosyą, oświadczył hr. Herbert 
Bismark, że wspomniane w ciągu obrad 
zdanie: „Droga do Konstantynopola pro
wadzi bramą brandenburską" — w czasie, 
kiedy mówca był w urzędzie spraw zagra
nicznych. nie było wypowiedziane nigdy 
przez byłego kanclerza. Polityka, jaką b. 
kanclerz od początku swojej działalności 
prowadził, była zawsze ta sama; zawsze 
kanclerz podnosił, że Niemcy za swoje nie
korzystne geograficzne położenie w Europie 
znajdują kompensatę w tem, iż nie mają 
żadnych interesów na morzu Śródziemnem 
i na Wschodzie. Zdanie o drodze do Kon
stantynopola wypowiedziane zostało, według 
dzienników, podczas obrad w komisyi przez 
obecnego kanclerza; wydaje się tylko wąt
pliwą trafność tego zdania, gdyż brama 
Brandenburska prowadzi na Zachód, nie na 
Wschód. Dla historycznej prawdy chciałem 
nadmienić tych kilka słów, w dyskusyę 
szczegółową nie zapuszczam się, stanowisko 
moje bowiem jest znane.

Kanclerz hr. Caprivi odpowiedział w na
stępujących słowach : Podczas obrad korai-
»yi nad przediożeniami wTojskowemi przyto
czyłem wspomniane zdanie, zaznaczając zara
zem, że pochodzi ze źródła rosyjskiego. Pło
szę zatem hr. Bismarka, aby przypisując mi 
kiedy jakie wyrażenie, zasięgnął dokładniej
szych mformaoyj."

Hr. Herbert Bismark odparł: Cieszę się, 
że kanclerz daje mi sposobność do bezzwło
cznej odpowiedzi. Mam zaufanie w lojalność 
kanclerza, że słowom moim nie podsuwa nic 
innego, jak to, co zawierają. Wyraźnie pod
niosłem, że dep. Liflber przypisał wspomnia
ne zianie poprzedniemu Kanclerzowi. Nie 
chciałem m lczeć, aby nie zdawało się, że 
przyznaję. Zwrot zatem kanclerza, uczynio
ny przeciw mnie, nie był uzasadniony." 
Podczas tej mowy hr. Bismarka, kanclerz

szeua> . , ,
po krótkiej dyskusyi, w której zabierali 

ł og jep. Mii bach, Hammacher, Rósicke i 
inni uchwaliła Izba w trzeciem czytaniu 
cały traktat handlowy z Rosyą.

końeu przyjęła Izba przedłożenie bud-
ź t̂o w® •

Następne posiedzenie odbędzie się d. 5. 
kwietnia.

TELEGRAMY.
Toznnń d. 19. marca. P rzy  wybo

j e  starszyzny parafii katolickiej w 
Grudziądzu zwyciężyli Polacy. (Po
przedni wybór, odbyty  w paździer
n ik i?  z o s t a ł  przez rząd unieważnio
nym).

W iedeń d. 19. marca. Tolit. Corr. 
donosi z K onstantynopola: Sułtan  d a 
rował exarsze bu łgarsk iem u  (uznają
cemu prawa patryarchy  carogrodzkie
go tylko w sprawach wiary) plac na 
wybudowanie siedziby exarobatu^ na 
dzielnicy Niszantasz, takzwanej mini- 
steryalnej dzielnicy tureckiej.  (W ywo
ła to oburzenie w j atryarchaoU, k tó 
ry żąda, aby n ienaw is tny  mu exarcha 
bułgarski ciągle m ieszkał jak  dotych
czas w zaułku).

Dalej donosi FolU. Gorr. z  P e te rs 
burga : W krótce  ma tu z Eozmiadzy- 
uu przybyć k a td ik o s  arm eński (pa- 
tryarcba Ormian dyzunickich) Mąkricz, 
*by złożyć Lołdy swoje carowi. Ka to- 
[ikos będzie traktow anny jak o  gość 
rządu rosyjskiego.

Służba wiedeńskiego tramwaju 
mierzą s t r e j k o w a ć  w czasie św iąt w iel
kanocnych.

P ra g a  d. 19. marca. Na miejsce 
dep. Jandy , którego wybór na  prezesa 
czeskiego oddziału krajowej R ad y  go
spodarczej cesarz nie zatwierdził, s ta
wiają kandydaturę  dep. Herolda, (Dep, 
Ja n d a  powiedział był w sejm ie: „Sko
ro się zorganizujemy a rządy, tudzież 
najwyższe w państwie głowy do nas 
Przyjdą, wtedy im okażemy, jak  od 
r. 1826 wobec Czechów postępowa
li, i w yciągniem y ztąd konsekwen- 
cye, jak  się n a m  odtąd zachowywać 
uależy“).

Ju tro  zapadnie wyrok w procesie 
morderców Mrwy.

Zmarł tu  słynny botanik  prof. Weiss.
P a ry ż  d. 19. marca. Senat odrzucił 

uchw aloną przez Izbę posłów i akce
p tow aną przez rząd  uchwałę względem 
utw orzenia m in is te rs tw a kolonij. Rząd 
napróżno s taw ał w obronie tej u- 
stawy.

A resztowania anarchistów nie u- 
stają. Dzienniki natarczyw ie  w ytykają  
policyi, że zby t powolnie przeciw  ana r
chistom występuje, ja k  gdyby  polieya 
sama mogła w szystkiego dokazać. W 
ogóle republikanie zby t wiele budu ją  
na policyi.

L o n d y n  d. 19. marca. Gotuje się 
akcya m iędzynarodow a celem oczy- 
szozenia drogi przez A tlan ty k ,  z E u 
ropy  do Ameryki z jednego z najgor- 
czych niebezpieczeństw, jak iem  są p ły 
wające luzem po Oceanie ru in y  okrę
tów (skołataLyuh przez burze  i opu
szczonych przez  osady) i kłóre stały 
się przyczyną nieszczęścia wieln okrę
tów, p łynących drogą, absolutnie  za 
bezpieczną wedle map uważaną. Pań 
stwa m orskie  ju ż  się w tej sprawie 
znosiły, ale do p rak tycznych  wyników 
nie doszło. Obecnie na seryo zajęły się 
tem Anglia i S tany  Zjednoczone, i 
wkrótce zapewne zbierze  się konie- 
reneya  państw  morskich. Zapewne b ę 
dą zbudow ane umyślne ok rę ty  do w y 
najdyw ania  i burzenia tych okrętów 
luźnych, albo w ysy łane będą w tym 
celu okręty  wojenne.

L o n d y n  d. 19. marca. Lord  Rc 
sebery miał w sobotę w E dynburgu  
mowę, w której podobnie jak  na łon- 
dyńskiem zgromadzeniu liberałów, na
zwał Tzbę lordów 'niebezpieczeństwem 
dla państwa. Izba ta, zamiast być czyn
nikiem prawodawczym, zamieniła się 
w koteryę konserwatywną, słuchającą 
tylko rozkazów swoich przewódzców. 
Rząd liczy na poparcie ludności w wal
ce przeciw Izbie  lordów.

Tutaj odbyło się wczoraj w Hyde- 
parku zgromadzenie wszystkich związ
ków robotniczych, na którem liczni 
mówcy przemawiali za zniesieniem 
Izby lordów i powzięto rezolucyę w 
tym duebu.

W  razie, gdyby posłowie irlandzcy 
postanowili iść przeciw rządowi, tenże 
zamierza porozumieć się z opozycyą, 
aby sprawy parlamentarne coprędzej 
załatwiono i już wT lipcu nowe walne 
wybory rozpisać można.

Papież miał oświadczyć swoje za
dowolenie z ustąpienia Gladsfccma a

objęcia s teru rządów przez Roseberego
R zy m  dnia 19. marca. Andyenoya 

Zimioza u papieża dotyczyła zamiano
wania biskupa katolickiego dla Ser 
bów. (Dotychczas należy Serbia do 
dyeoezyi kroaokiego biskupstwa di&ko- 
warsuiego).

Sąd skazał redaktora  gazety  Łandlo 
wej Gomertio Italiano  za wymuszanie 
na trzy  lata więzienia.

B rukse la  dn ia 19. marca. Król wró
cił tu taj z powodn przesilenia gabine
towego. J a k  się zdaje, dymisya gabine
tu będzie przyjętą.

Na walnym m ityngu liberałów u- 
obwalono, zamierzone przez gabinet 
odroczenie wyborów (połowy Izby po
słów, przypadające wedle ustaw na 
czerwiec) uznać za ak t rewolucyjny, 
wszystkie zapadłe po czerwcu uchwały 
parlamentu uważać za n ieprawne i ob 
wołać prawo ludu do rewoluoyi. Toż 
samo uchwaliło stronnictwo robotni
cze.

Belgrad  d. 19. marca. D zienniki o- 
g łasza ją  ak synodu, mocą k tórego  ro z 
wód Milana z Natalią uznany  zostaje 
za nieważny, a zaw arty  między nimi 
w roku 1876 związek m ałżeński jako  
ciągle prawny.

Natalia m a tu  przybyć n a  święta.
Na propozyoyę rządu  rosyjskiego 

ma się w Odesie zebrać kom isya serb- 
sko-rosyjska dla nłożenia bezpośredniej 
komnnikacyi okrętow ej na Dunaju  m ię
dzy Odessą a Belgradem.

ry razy na dzień telegramy o stanie 
zdrowia Koszuta.

T n ry n  d. 19. marca. Wczoraj popo
łudniu było z Koszutem bardzo źle. Na
stąpił brak tchu, i lekarze musieli od
dech sztucznie wywoływać. Potem opa 
dło go gwałtowne łkanie, który jest ob
jawem fatalnym.

I - ledeń d. 19. marca. Wczoraj ba 
wił tu minister prezydent węgierski We 
kerle, konferował z Kalnokim i nastę
pnie miał audyencyę u cesarza. Wieczo 
rem wrócił do Budapesztu.

B udapesz t d. 19. marca. Opozyeya 
zamierza w razie zgonu Koszuta posta
wić wniosek, aby rząd węgierski wziął 
oficjalnie udział w pogrzebie, tudzież 
aby zwłoki-kosztem państwa do Węgier 
sprowadzono i także kosztem państwa 
pomnik mn postawiono. Jak  słychać, 
wczorajsza audyeneya Wekerlego u ce
sarza stała w związku z tą sprawą.

fOpozycya ogółem domagała się, aby 
państwo oddało Koszutowi zupełnie taką 
samą cześć ,ak Deakowi, a więc pogrzeb 
i pomnik kosztem państwa. Najdrażliw
szym jest punkt trzeci, tj. aby sejm for
malną ustawą uznał zasługi Koszuta, jak 
Deaka. Ale ustawa musiałaby być pod
pisaną przez króla, którego Koszut ob
wołał był wraz z całą dynastyą za zde
tronizowanego i do końca życia go nie 
uznaje. O tytn trzecim punkcie jadnak 
tęlegram nasz nie wspomina; mota go 
opozyoya zaniechała).

A g o n ia  K o s z u ta .
T u ry n  d. 19. marca. Wedle wszel

kich oznak, Koszut już dogorywa. S tra
cono wszelką nadzieję ocalenia. Chory 
odzyskiwał wczoraj tylko chwilami 
przytomność- i w jednej z tych przelo
tnych chwil pozna, swogo drugiego, 
przybyłego z Neapolu syna;' uścisnął j e 
go rękę i powi‘dział: „Jestem bardzo
ehory“ . Jeszcze przed dwoma laty po
wiedział był Koszut do swoich lekarzy: 
„Umierać, to nie; ale że się ciało z nóg 
zwala, że nogi odmawiają posłuszeń
stwa, i że się nieruchomo dogorywa, to 
rzecz straszna.“ Onegdaj próbowano od
czyń ć mu na-ieszłe z Węgier dyplomy 
obywatelstwa houorowego, ale nie chciał 
słuchać, mówiąc: „To same czcze fra
zesy." Koszut już nie poznał onegdaj 
deputowanego, Ig acego Helfiego, który 
przy jego łożu bawi.

W rozmaitych pokojach mieszkali a 
Koszuta znaleziono waZne historyczne i 
polityczne dokumenty i zapiski, których 
uporządkowanie poruczone będzie Hel- 
fiemu.

Testament Koszuta jest; — znrjdą 
się w nim zapewne także rozporządze
nia co do miejsca, w którem chce być 
pochowanym. Jak się zdaje, życzeniem 
Koszuta będzie, aby go poch-waoo w 
Genui obok żony, zmarłej w latach 
sześćdziesiątych.

T u ry n  d. 19. marca. Poświęcenie le
karzy i siostry Koszuta, pani Ruttkay 
przechodzi siły ludzkie; wszelkie atoli 
nadzieje stracone. Raptowne podupada
nie sił jest widoczne. Pani Ruttkay, któ
ra dobrowolnie przez kilka dziesiątek lat 
podzielała wygn»n.e brata, powróci po 
jego śmierci bezwarunkowo do Węgier. 

Rząd węgierski otrzymuje ztąd czte

Dział ekonomiczny.
— K o n w e n c j a  f b . i t >  w a A u s tr y i  

z  R osyą- Odpowiedź rządu rosyjskiego w 
sprawie konweacyi zbożowej nie nadeszła 
jeszcze do Wiednia, rząd austryacki jedna
kowoż wie dobrze, jaką będzie jej treśó. 
Jak wiadcmo, Austrya zaproponowana Bo / i  
obustronną ugodę, z zapewnieniem jak naj
dalej idących korzyści, na mocy której obo
wiązywałyby austryackie cła zbożowe. Nie 
przyjęto natomiast żądania Rosyi, dotyczą
cego obniżenia cła od żyta na 1 zł. Na 
to znowu nie zgadza się R osja —  zachodzi 
więo konieczność prowadzania dalszych n- 
kładów. Z d. 20  bm. wchodzi w życie 
trak.at handbwy niemiecko-rosyjski, zape
wniający niemieckiemu eksportowi do R o
syi cały szereg znacznych ułatwień cło- 
wych. Gdyby porozumienie się między Au- 
stryą a Rosyą do 20 bm. n'e przyszło do 
skuiK import zboża austryackiego podle
gałby w Rosyi jak dotychczas taryfie m i
nimalnej, rosyjskie stoli produkty wwożone 
ao Austryi podlegałyby taryfie jeneralnej 
i dopóki trwają układy, nie nakładanoby 
na nie dodatków ołowych.

_  S p ó łk a  w ie r t n ic z a  d la  k sp le a -  
t a e y l  n a fty  w K a tn io n n lc  została już 
zawiązana przez p. Henryka Waltera, radcę 
górniczego. Jest to wielką jego zasługą, i i  
upraedził w tak obiecującym terenie przed
siębiorców zagranicznych, którzy też trakto
wali z właścicielem p. Józefem Ożegalskim 
o nabycie tegoż. Spółka po ukonstytuowaniu 
się rozpooayna swoje roboty już w kwietnia.

— Budowa kolei lokalnych podol
skich. Pp. Wład. hr. Baworowski, Włod. 
hr Baworowski, Mieczysław hr. D ooin Bor
kowski, Adam hr. Gołuchowski i Juliusz 
hr. Koryto weki uzyskali koneesyę na budo
wę kolei lokalnych wsohodnio-galicyjskieh z 
prawem utrzymywania ruchu na tychże ko
lejach. Gdy odnośuy akt temi dniami dorę* 
czoDy już został koucesyonaryusaom, przeto 
jest wszelka nadzieja, że roboty przedwstę
pne pod budowę tychże kolei jeszcze w ro
ku bieżącym rozpoczęte zostaną.

— Z a ło ż e n ie  c u k r o w n i w  G a l le y l  
w sc h ó d  tio j. Z okazyi zgromadzenia Tow. 
gospod. onegdaj odbyła się w tej sprawie 
Śonfereneya, na której wybrano komisyę,

złożoną z pp. Andrzeja Lubomirskiego, Ka
zimierza Rudnickiego, Kazimierza Madejskie
go, Wiesiołowskiego i K. Ostaszewskiego. 
Komisya ta w porozumieniu z ankietą sej
mową zbadać ma tę sprawę i wyszukać w 
kraju ludzi fachowych.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dniu 19. m a rc a  (Z Izby handlowej)

A k cje  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiku 
300 zł. m. k. 216-00 do 219 00. Kolej Lwo w -Cze n. 
Jasska p . 200 zł. w. a 271-75 do 274 75 Rautu 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 380. — do 890 
Banku kredyt, galic. po *200 zł. w.a. — do 2 - i. — .

L isty  zastaw n e za 100 z ł . : Banku hipot. aa1. 
5% lftsow. w iO iat. I1 1 0 0  do 10170, 5°/0 z IÓD „ 
irem 109 80 do llO.Bu 47,%  l°s- w 50 lat. 100 — 

Jo 100.70. Bauku krajowego 47«% 1°8- w a l la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97*30 do 98- Towarz. kredyt, gal. ziewsk 
4°/n (I. emisya) 98.80 do 99 00, 4% los. w 1-7, lat. 
9 8 1 0  do 98 80 4% los. w 56 latach 98'uO do 
98 70. 47 ,%  i®8- w -y i  lat. — •— do — •—.

O blig  za 10 ) zł. : Galie funduszu propiua 
ayjnego 4% 9 7 8 0  do 98-00. Buków, funduszu 
iropinaoyjnego ó*|„102'30 do 103 00 Koin. banku 
traj .rego 5"|„ w. t. II. t u .  102 30 do 103 — 

Pożyczka kra|owa6% w. a 105'00 do —.—, 47.%  
100-00 do 100 70, 4% z roku 1891 96 50 do 97 20 
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w. z. z roku 1698 

<j0 do 97-20.
L o sy : Losy miasta Krakowa 24 50 do 26"— 

Losy miasta Stanisławowa 42 — lo 43 -
M onety . Dukat cesarski 5"82 do 5"92. Napo- 

leondor 9 86 do 9 96 Półimperyał 10 10 do OO.uO. 
Rubel rosyjski srebrny 1.32.00 do 1.35-00. Kubel 
rosyjski papierowy J.32 50 do 1-34-50. 100 ma
rek ciemieakich 60 76 do 61-25

Z rynków towarowych.
W ied eń  19. m arca . J a k  zwyle z początkiem 

term inu  wiosennego tak  i tym razem ruch na 
tutejszym  rynku zbożowym by ł w ubiegłym tygo
dn iu  nieco więcej ożywiony ; ściśle jednakowoż
biorąc stosunki w ogóle n ie  popraw iły  się wcale. 
Owies tylko znajdow ał szybko nabywców a także 
us posobisuieco do kukurudzy było wcale pomyślne.

W ażniejsze zm iany cen w ubiegłym  tygodniu 
m  rynku  tutejszym  były następujące :

najniższe najwyższe 
pszenic* na  wiosnę 7-40 — 7-48

„ „ m»j-czerwi#e 7-48 — 7-55
„ „ jesień 7-66 — 7 7 2

żyto n* wiosnę 6-01 —  6 ‘08
„ n a  m aj-czerw ies 6 1 5  — 6-21

,  „ jesień  6 49 — 6- 5
ewiez na  wiosnę 7 01 — 7'14

„ ,  m aj-czerwies 7-i 3 — 7-20
„ „ jesień  6 36 — 6 4 1

kukurudza nam aj-ozer. 5*31 — 5*45
,  „ lip iec-sie rp ień  5-49 — 5-59

rzepak n a  sierpień-w rzesień 12'50 — 12-60
N a sobotnim  targ u  zbożowym ruch  był b a r

dzo m ały  a tendeneya  zw łaszcza co do p s z e 
n i c y  m dła.

Z y t o  w porów naniu z poprzednim  tygodniem  
potaniało o 5 et.; j  ę c z m i e n  budził nieco zain
teresow ania zarówno w eksporcie ja k  i w kon- 
sum cyi m iejscowej, p rz y c z m  stan  cen podlegał 
ciągłym  zmianom  ) w i e s trzy m a ł się siln ie  i 
poszedł o 10 do 15 ct. w g ó rę ; k u k u r u d z ę  no
towano po zł. 5-30 do 5-40 ; ' m ą k a  m iała  stale 
z ły  odbyt, notacye jed n ak  pozostały niezm ie
nione.

Usposobienie co d< zakupów term inowych 
było m d łe ; owies tylko i kukurudza były poszu
kiw ane.

Sprzedawano : pszenicę na  wiosnę po zł. 7-42, 
7 88, 0-—, n a  m aj-czerwiec 7'50, 7 45, D —, na 
jesień  p o i ł .  7-70, 7-66, żyto na wiosnę 6-04, 6-05, 
6-04, na m aj-czerwiec 6'16, 6 7 7 , 6 7 4 , n a  jesień 
6-61, 6'49, owies n a  wiosnę 7 7 0 , 7 07, na rnaj- 
ezarwiec 7 14, 7-12, n a  jesień 6 :-?B, 6-33, kuku
rudzę na m aj-czerw iec 5*36, rzepak na sierpień- 
w rsesiań  12 25.

wielkich, J .  Beyzym z Chyrowa, P. Dem
bińska z Lubaczowa, H. Bottwin z Wiednia,
H. Rettig z Krakowa, M. Szumlański z 
Krzywego, Z. Nowiński z Chorzowie.

Hotel Szwajcarski. Ks. J, Kostecki z 
Jasła, L. Radziejowsk1 z Korczmina, B. Ło- 
dziński z Gorlic, A. Taniewski z Krakowa, 
G. Rozborski z Złoczowa, J. Kubliński z 
Chyrowa, R. Pohorecki z Przemyśla, J. 
Łyszkowski z Warsawy, J. Zawistowska z 
Krakowa, A . Zarzycki z Kosowa.

Hotel Imperial. W. hr. Olizar z Hlod- 
ki, G. ks. Romer z Zabelcza. S. br. Chri- 
stiani i Z. hr. Christiani z Przycyszowska, 
M. Kęplier ze Stanisławowa, Ks. Z. 
Wiejówski z Przemyśla, J. Tyli z Bobrki, 
S. Duchalski z Tarnowa, W Bbrachamo- 
wi iż z Polanki, W. Polański z Dublan, S. 
Szul z Lipnik, W. Morawski z Orzechowa, 
W. Browski z Pantalewicz, J. Ferreyra z 
Paryża. H. Horowitz z Mieczyszczowa, R. 
Sfiss z Wiednia.

■Stan powietrza. ^  sobotę popołu
dniu mieliśmy pogodę, wczoraj rano było
pochmurno, popołudniu padał deszcz, dzis
pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 12,tej godzinie w poj 
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 20. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunau zachodni, o średniej prędkości 
4 m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do -J-0°C, niebo będzie przew. zacnmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80 %•

Opadu nie będzie.

J u t r o  d. 21. marca: św. Benedykta.— 
-  Sw. 40 Mucz. w S.

N a d e s ł a n o .
(Za tę rubrykę red&keya i ie  odpowiada)

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisławski
b. asysten t k liniki ocznej radcy dr. B. W icher- 
kiewicza w Poznaniu, b. dem onstrator k lin :1"i 

prof. Fuchsa w W iedniu, mieszka obecnie:

ui. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12- 1 : 3 - 4 .

S pecyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na  klin ice prof. K tposiego i oddział* 

prof. L anga we W iedniu

m ie sz k a  p la c  B e r n a rd y ń s k i  1. 15 I .  p lę t r e .

Ordynuje od 11— 12 i od 3 —5.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18. marca.

Hotel żo r ia .  Wł. dr. Lisowski i K. 
. Babeckl z Krakowa, M. hr. Borkowski z 
i Mielnicy, Sz. hr. Koziebrodzl z Chlebowa, 
iZ. Wiszniewski z Putiatycz, W. hr. Raci- 
j borowski i A. Tretiak z Podola ros., Ir. H. 
| Kiesler Czerniowiec, J . Rakowski z Her- 
1 manowic, Z. Kriser i J. Zuckerman z Wy
gody, B. Eutter z Suchodołów, J. Wimmer 

i z Wiednia. J .  Elbert z Dubna, T. J. Dernen 
’ z Cognaou.

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof Fouruiera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o x e a .3 r n - v a .5 e  o d  1 1 — 1 2  i  o d  3 — 5  

n i .  C h o r ą ż c E j z n y  1 6

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madeyski
lekarz chorób wewnętrznych

b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell. 
po k ilkoletnich  sp ecyaluych  studyach w 

Berlinie i W ied n iu  ordynuje od 3—5 
u l .  M i c k i e w i c z a  1- 6 .

1 8 4 3 .

L w ó w .  

ulica Karola Ludwiku 3
poleca 53S3

RAMY
Listwy na ramy, 

Albumy,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,

Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki,

Koronki, Różańce, Medalik: 
Krzyżyki etc.

i  M z o  l i s i c h  cenach.
Panom kupcom na prowincyi stosowny rabat.

i Wapno hydrauliczne, G ps, Karbo- 
lineum , PLty izolacy.no, T e k t u r ę  
a faltową. Lak’ T ssfftlto y, Kwa-
k a r b o l o wy ,  Proszek kanbolow.y, S tar
cza żelaza,  Wasel n p  L .kier nr 

skóry i
p  U e o a  n a l t a n J e j

W . C Z O P P
skład farb, pokostów i lakierów

L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

"W j o i e r b k i e

W ina górskie
z  yM ńany. Podpisany zarząd piwnie 
Szu.yła wprost do konsum entów swo
je kilkuletnie wina w beczkach od 50 
litrów. Lepsze gatunki od 30 litrów  
z pełną  gw aranc ją  za prawdziwość. 
Stare ia  b ia łe  różnych roczników 
24 do 30 złr.; B iała w in a  deserów  
36 do 40 złr.; Bi* sliu g er  i &  lSI?a_ 
t e l le r  50 do 60 z łjt  W ina czerw one  
dobre, staro ^4 do 30 z«r. G a b in e t 
czerwone 35 do 40 złr.; przednie naj
lepszego zbioru 50 do 6l) złr.; tego
roczne b ia łt i wina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak samo najlepsze 
A u sb rn cli, W ódka z pestek winnych, 
Ś liw o w ic a . K on iak  wedle osobneg 
cennika. P ióby  za przesłaniem  20 et. 
w m arkach pocztowych. Zaniówienia 
przesyłać do: Varadischen Kellereien 
u. Realitaten-Besitzung in Villany, Unp

Każdy kaszel
a s tu in ,  z. i ie n i l  ? ’ ( l l , S Z I 1 ’ 
w y , t  iu ż n te n ie  k1®.t’ kasz .el k u rc z o -  
su c h o t ustępują niezaw 1 .Po e z ą tk l
eiej przez* użycie „d Daj6/'-V
kredka: H e r b a ty  la t znanego
kietach o 50 e t . ^  w p a
n k u  p rz ec iw k a  t a r  Inego 
ef. wraz z dokładnym  sposobem używa 
nia. S k u te k  w id o c zn y  i uż 
d n iac h . Mniej jak  2 pakiety n ie p08y 
łamv. Frzy wysyłce pocztą 20 et. za
opakowanie i list frachtowy Zam ów ie
nia adresować wprost do: h t .  L e o rg s
Anothekc W ian, V /S , W im m ergas- 33.

Skład we Lwowie w aptece p. P j‘0- 
t ia  Mikolasza

2
5*00

Skład kawy i herbaty
ARTURA lOfaiEGO

pod godłem  „Sjrjuaz“
we Lwoyyle

u lica  O sso liń skich  1. 11, 
P i l ia  1. T rzecie g o  M a ja  1.

poleca
N a j p r z e d n i e j s z e

s z  “ 2 "
kilo złr. 1 -__,

H E R B A T Y
[osyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel- 

kie 7 * kilo złr. 1 do 2 złr.
Kupujcie towar doiiorowy i oszczęd zajcie  pieniądze.

N a  w i o s n ę ! !
Koszule męskie domowa ro b o ta , sztuka od 
76 et , z ł-. 1 , 1-15, 1-2% 1-40, 1-75, 2-— , 
i-3". Kalesony podwójnie szyte, parz od 
5i) ct., i łócienne para  95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1 7 0  do r4 0  — poleca

Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

O  K i t  I C H  Y  H E K B A C I A S E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłani za zaliczką:

1. gatunek z Ir. 3 2 0  \ za kilogram franco
2. gatun< k zlr. 3-— } z opakowaniem ___

. A k .  h .
5069 Thee & R n m -Im p o r te u r ,  Brttim.

I )u h a jk ó w
s z e ś ć , r a s y  Bern-Simenthai i 
tyleż j a ł ó w e k  jest na sprze
daż w Jabłonowie poczta Su- 

chostaw, dwór.

nnn-.-k DDCOflNY. I7-:\VNV. S I IA IK  0 ! ) l ’ !i< )’.VAf)/A JĄ C V  \\\ Z EW N Ą T R Z  SHOIli-.K IKM .O I'.' W  l\AH/i>YM IlDM l!
1.........  znv pfv Ipiś ^•i • , [%: -/Di-slw v. vM-;ir-u’ "'bisu..!' r*nv po-1pis ś?jm

a ,UI,ll' il"'1"'1 la ■  ̂ I H, j.ll.l"'!.'! I I .'!! !.ll:-/..-!l-|l U r r - t f r i

1 ,■ ■■■■. •’ r ’  v  /  /SlilllH !_r '''\VI1V '1

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

9

Fabryka «ztncEn/ch

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

JUUANA WANGA WE LWOWIE
poleca z gwarancją naW yższjch procentów składników i tej sa- 

mej Jak d o tą d  jakości

Mączkę kościana i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby tikowe 

podobnej dobroci ofiarować.

Trawę miodową
fh o le u s  la n a tu s )  5363 

własnej produkcji, świeżą i 
pewnę, sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ia  poszta Łapanów, po 3 sir 
50 ct. za korzec, lub 30 złr 
za 100 kg. wraz z workiem i 

wolną odsyłką do kolei.

Kandydata

notarialnego
poszukuje zaraz

notaryusz Praschil
w Kołomyi

Z głoszenia wprost prsy podaniu 
warunków. 4̂2

Prawdziwy ty lko  w tedv , jeśli tiójkątna butelka jest zam.nięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym 1 czarnym, na żółtym papierze.

D o tą d  n te p r z e w y ż s z o n y .

W. MAAGERA
p ra w d ziw y , oczyszczony

DORSCH

TRAS Z WATROM
4944 przez

Wilhelma Maager’a, w Wiedniu.
Przezz powodu w ielk iej Straw nosc, ( wypai1kach)

dzieeiem zalecany ogólne wzm i.enienie "a-
w których wskazane)u je chorobac i piersileg. organizmu ^ w ^ z e z a  i c 0C 7.c'zcljia
i Pf c f J  dla A W ™ *  Z  w’ moim składzie
k rw i ltp. _ T, t i t  /o Heumnrkt Nr. 8,  tu- fabrycznym: W ien, I U  /S ^Jaeu«  ,  han-
a d^ S c r i 3 ^ r o ^ e g , e r 8kiej. 

w f  Tanwie- u no. P, Mikolasza, Z. Kuckera, J.
Beisera K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St Markiewi-

r t Kr w BM a S r a; l T e u S s Uad
^Naśladownictwo będzie 8ądownie śeigaoe.__

W y t r a w n y ,  le czn ic zy  
z w in a  toka jsk ieg -o  o t r z y 

m y w a n y
( p o l e c o n y  2p xze ss  le lc s ira sy )

l in  Tanniąne de Sanie
de Bagnols Saint-Jean.

r.arwone Wino deserowe naturalne znane i rjsoce cenione orzez lekarzy 
i Publiczność w całej Francy!, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skuteczniejsze od 
wEelkich win leczniczych dla przywrócenia s i 1 zd row iu  u osob o s la b io -  
nrcli przez długie choroby, b ezk rw isty ch , u starców i  k o b ie t  p o u .z a s  k a r 
m ien ia . Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w  chron iczn ych  b ie g u n 
kach h la d a ez ce , ntrudnlonem  tr a w ie n iu  i  b e z s iln o śc i i w y c ień cz en iu  
z p o d eszłeg o  w iek u  lub ehorób ch ro n iczn y ch  j a k : pod agra  i  reu m a
tyzm . Dosyć wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o w y b o rn y m  sm aku  
W I N A  B A G n O L S  ja*; i  dobroezynńem  d z ia ła n iu  je g o  na ż o łu d e k  i 
c a ły  organizm .

Dostać można we Lwowie w aptekach pp.-. M ikolascha . Wewiórskieao 
w cukierni pp.: Hausera i B\eniedzUego i w handlu  ivin pp . M usiałow icza  
i  Jan ika .

I

I

S
w w --------

i  Jan ika .

s
i
;
I

t

C o g n a c
' # Jedyuie do nabycia w  najtańszej drogucryl

T o k a j  s k i flaszka ^  ^  J. m m  1 T .  H LAR SKU G O
L w ó w ,  l i o t e l  Ż o r ż a .



GAZETA NARODOWA z wtorku <}nik ,20 Mana 1894. Nr. 64.

Na wielki tydzień Ważne
W8Z arz 

i li

Nabożeństwo kościelna po p T - .«u, 
oraz po polsku i po łac in ie ,  bez 

oprawy i w oprawie ;
Officiim Hftbdomadae Sanct^r °y?.kowe .autô rafiezne.
bez nut i z nutami, oprawne w płó
tno angielskie i w szagryn wyborny.

Ouainziine de Paques
w  oprawie, drukiem drobnym lu b  

wi ks7ym , poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

7 HhB MILEWSKIEGO
w  I S r a ł c o T K r i e .

4S98

r ły ty  cynaowe autograhczne.
T ektury  litograf! zne i autografiezne. 
A tram ent i czerńidło autografiezne. 
F a rb a  piórowa do litografii.
P rep a ra t litograf! izny.
Gąbki. Guma arabska.
G rzybki do rozcierania farby.
Pokost gęsty litograficzny.
Pomeks. Kwas azotowy.
Terpentyna. Driowo korkowe.
Tusz auto i litograficzny ltp . itp .

poleca

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Kynek .38.

DROBNE! 0 ( rŁ 08Z E N IA  po cencie c.d w y ra ża .

j lJ A S .A  . K I am erykańskie do siek an ia  
i i i  m ię , (najpraktyczniejsze z dotychczas 
z: i v •: ystemów po złr. 4'50, — poleca
F .o i c  l 'h  zą s to w sk i , handel żelazny we 
L ewie, jbae K ap itu ln y  1 (naprzeciw  ka
tl li V )

i i ItA N Ó W K A  bez cukru i bez a- 
. S tarą, czystą, żytnią wódkę, w 

1/ lepszą n iż koni ak ,  po eca Karol
-  - T  966

sk i . _ - L — i  ___
B at. .» an we Lwowie.

17 O A t AK T O K A JS K I li tylko prawdzi- 
f l  duża flaszka z ł i .1 5 0  wódka P r a -  
ba.l)k> duża flaszka 1 zlr. K o s o l i s y  we 
wsi.y-i Gch smakach, dużv flaszka po7> et. 
W i n a  różnorodne. P iw a bu telkow e: P i l 
zn er. Lwowskie i B ock , poleca handel

Ka r a b e l e ,  g u z y  a g r a f y ,  K ie 
lic h y  kościelne srebrne urzędownie ce

chowane. J  Dąbrowski v.e J.w ow ie, Hali
cka 17.

B o d i :' n i ,  Akadem icka 20. 953

0G1 O D N 1K  praktycznie i teoretycznie 
w. k ztr.lco' y, uprasza o posadę w każ

dym  o -ie razie po‘rzeby zajm ie się i 
ehmie i s t n o u .  Zgłoszenia przyjm uje pod:  
P o r t i ' ■. p sto restan te  Bełz. 949

l l L E K  O r o zbierane i śm ietankę we fla- 
1*1 .-szk.il i, ir-mbi-wanych dostarcza do do
mów „6 '■1. N WKA“ M leczarnia i Bazar 
proc: ot -■ viej kich we Lwowie, ulica lio - 
p ern -ka  4. 915

U -O W A N IE  sukien przyjm nje handel 
A ifreda Klim: a, Batorego 2. 963

I ł  S Z E L K IE  dz:e ła  klasyczne (niem iec- 
*»  kie) bez podwyższenia ceny, na raty. 

P rospekta b e zp ła tn ie : Adolf M ehr , Lwu v 
Kościelna 1. 964

WysiewMJ flajlenszyclt t e b a t
12 kilo z lr. 1 3 0  i złr. 1’60 893

p ileea  HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

LU K IE R  DO L U K R O T  A N IA  C IA S T
św iątecznych, 60 et. funt  masy m igda

łowej i orzechowej do przekładania, roleea 
cuk iern ia  Zim m era, u lica Aka- emicka. — 
Baby, P lack i, Torty, Kołacze. 965

IA O N IE S IE N T E . B undy, koce prawdziwe 
”  łańcuckie, jedyny sk ład  w b..lieyi oraz 
wielki wybór garderoby w handlu  Jaszczy- 
szyna, gm ach Teatralny. 962

C U K IE R N IA  W A R - 7 W S K A  poleca 
na  sw ię ia : Cukry, T orty  pierwszej ja 

kości (po cenach um iarkowanych). Dominik 
K napp. 958

\ G E N C 1 A  P O Ś R E D N IA ! IEŃ D o m in i
k a  D o b o szy ń sk ie g o  (k aioesyonowana 

jrzez W ysokie c. k. N am iesln ictw o) Lwów 
tYałowa 2 3 , ma każdego ozaeu do um ie
szczenia urzędników  p ry w a tn y c h , rządców, 
buchalterów, kasyerów , ekonomów', pisarzy, 
gorzelnikćw , leśniczych, mag .zyiiitrów, ad- 
aistratorów  w iększym i m ająlkam : j k-m ie- 
oicami za k au cy ą , guwernerów, ogrodni
ków, techników , m echaników  itp. łaskaw e 
zlecenia nskuteczn ia  bezzwioczun i jak  
na jakurati iej. p -5

IN S E R A  TY, A N O N SE  do WSẐ > ■ki dl 
I  dzienników przyjmuje i ekspi-dyuje i utr 
Biuro Ogł iszeń Lwów, K opernika 11

Wyroby nożownicze
f a b ry k i  sw o ich  k re w n y c h  
G eo. H id e s  & Son  w A n g lii
w yłączne zastępstwo w Au- 
s t r y i : Brzytwy niezrów nanej 
dobroci po z łr 2- -  do 3 — . 
Noże stołow e i deserow e w 
rogu je len im , bawol i m,  w 
drzewie hebanowym i inne. 
Noże kuchenne i do Chleba. 

Scyzoryk inne wyroby, oraz z fabryki 
Henckelsa w Solingen 

peleea

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie ,  p lac  M a ry ac k l I. 9.

Koniuszy zarazcm _ izdoli - W e te - 
— j  r j n a r z  może jcu m iast 

o trzym ać posadę zawiadującego stadem  do 
Rosyi Bliższych, szczegółów udzieli B iu r^  
wywiadowcze J. Polińskiego we Lwowie, 
u lica  Karola L udw ika 1. 5. 5416

Do wydzierżawienia

Folwark
1000 morgów, koło Lwowa , z go
rzelnią na lat 13. Bliższa wiado
mość: Dr. D o r n  b a c h ,  L w ó w  Ko

pernika 7. 5395

M i t e l  z i e m
obszaru 337 morgów najlepszej po
dolskiej ornej ziemi , w powiecie 

zbaruzkim jest

do sprzedania. 5 94
Bliższa wiadomość w biutze adw. 
Dr. Stanisł. Glogiera w Tarnopolu.

Ilustrowany KUCHARZ KRAKOWSKI p. Gruszecką
wydanie szóste, elegancko oprawne. Cena 58 złr. Do nabycia w celniejszych 

księgarniach. Prospekt i spis rzeczy wysyła gratis wydawca 5433

p a r  j . m . h i m m e l b l a u  w  k e a k o w i e .

D L A C Z E G O
KII I»iije się d r o g ą  k a w ę  s ło d o w ą  w paczkach , je
żeli można przez pojedyńcze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 k i lo  lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką z łr .  1 5 0

z fabryki słodowej Leopolda Schmieda w  Pradze.
I

6 koni
4 do 5-lełnich, różnej maści około 
15 miary, do sprzedania w S .eszc- 
rowicach poczta Sądowa Wisznia.

stsrr C o g n a c
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo i  litry  /.a 8 z łr., miody 

2 litry  złr. 4 '80 5181

Benedykt Hertf, właściciel dóbr,
zamek Gclitsch przy Gcnobitz, St.yrya.

. d u l i o z i
przewyb rny z samego diobiu dla choryeh 
10 z 1. hiio Nr. 00 z truflami  zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wyber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazim iery Matezyń- 
skioj, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeż r> 448

7 N A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N j
tl Niemojowskiego, zbadane przez miejski, 
laboratoryum  są do nabycia we wszystkich
rafikach. 899

y \  Y S P R Z E D  A Z . Magazyn nowuści dam- 
1 \  skich K arola M atlasa  przedtem W 
-yd o ra  przy placu M aryackim , sprzedaje 
po cenach fabrycznych m aterye w ełniane i 
baw ełniane , tudzież płótna w jak  najlep
szych ga tunkach. 940

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

Bądź o m n e spokojnym  , spodziewam 
się za k ilka  dn i powrócić do zdrowia, oho 
ciaż p raw d o p o d o b n a  dopiero po świętach 
będę Cię m ogła widzieć. Gzy możliwe ’ IV.

Ogier
g . n i a d y ,  5 -le tn i, 163, po Handegenie od 
K rakuski, po K rakusie II. ze Skoropea jest 
do sp rzed an ia . Bliższej wiadomości u- 
dzieli Zarząd dóbr S z c sz e ro w ic c , poczta 

Sądowa W isznia.

JARZY,.a ';#
jub ile r i złotnik

i we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów ju - 
b ifersk ieh , złotych i sre-

F. J. BALLEK, fabryka maszyn
P r a g a ,  P o r z ł c  5261

poleca jako specyalność sta łe  i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(B -erluftdruckapparate) najlepszej konstrukcj i , złożone po
dług praw nych przepisów, z prawdziwem i , czysto chemi- 

eznemi ruram i cynowemi pod gwaranoya.

Patenlowane maszyny do nap e łn ian ia  i korkowania f la s z e k
Ilustrow ano eóuniki n a  żądanie g ra tis  i franco.

W i l h e m a

■ L. 72641/898 I. Dep.

Ł i e y  t a c j y a .
W dniu 26 kwietnia 1894 przed południem przeprowa

dzi biuro I. Departamentu Magistratu zapomocą pisemnych 
ofert licytację na dzierżawę głównego folwarku w Błotni, 
z obszarem 873 morgów, w  starostwie Przemyślariskiem, 
przy gościńcu rządowym. Okres dzierżawny lat 12, cena 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 3000 zł. w. a. 
Wadyum w tej samej wysokości. Warunki licytacyjne przej
rzeć można w biurze L Departamentu Magistrat** (ratusz 
II piętro).

Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów dnia 3 marca 1894,

Romanowski

Franciszka Wilhelma
aptekarza 5013

ii i
w e  L w o w i e  do nabycia w aptekach pp.: Jakoba 
Beisera, K. K rzyżanoVskiego, Piotra Mikolascha i 

Zygmunta Ruckera

w cenie od złr. 1*— za paczkę.

5403 m p.

Pierwsza

Herb m iasta Tokaju 
protokołowana marka 

ochronna.

w  T o k a j u .
8 złotych medali na pierwszorzędnych wystawach.

w

*

o

i

P. T.
N in iejszym  podajem y do ogólnej w ia d o m o śc i, żeśm y ode

brali n-iS/.t) zastęj stw o
Panu A .  R o s e n t h a l o w i  w e  L w o w i e .
Prosimy lówuou-ześnie dla własnej ochrony przyjąć do wia

domość , ż« tylko my, a nikt inny więcej w  Tokaju fabryki ko
niaku nie posiada i że jedynie nasze okazy s% rzeczywistym  T o -
k ą j s k i m  k o n i a k i e m .

W szyscy inui fabrykunci i spr edający, któr/.y swój fąbry- 
k t jako „Cogua T okajski“ oznaczaja, popełniają z w iedzą fa ł
szerstw o. gdyż icb koniak nie je s t  fabr\kow any w Tokaju.

Takowi sa watem naśladowcami i fa łszerzam i, p r /e d w  któ 
rym my dm hodzen e w drażuny i konfiskaty żądam y.

Upraszam y | r,.e:,o w w łasnym  in teresie pr/.y za upnie To- 
kajskieŁfo k niaku uważać znws e na p w yższy herb miasta To
kaju przedstawiają y naszą markę ochronną.

7, W ysokiem  poważaniem

Pierwsza M a j s ia  fabryta łonialra
5391 w  Tokaju.

1
4 ‘ .  i f c  m  i c m &

K o m i s y i  d l a  Z a k ł a d ó w  k o m u n i k a c y j n y c h  w  W i e d n i u .

%«

I .  E m i s y a .
I m ie n n a  w a r t o ś ć  1 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0  k o r o n

Procenta i kwoty umorzenia poręczane przez 
wpłaty państwa, Ariyksięstwa Autryi poniżej 
Anizy i gminy miasta Wiednia i hipotecznie 
zabezpieczone n a  liniach miejskiej kolei wiedeń
skiej.

P R O S P E K T .

Komisys dla Zakładów kom inikaoyjnych w Wiedniu emituje na mccy 
programu, zatwierdzi r,* go izdnośnie do finansowej pewności i wykonana  
publicznych Zakładó v ’.Mmnnikacyjny< h w Wiedniu, z przyznanej jej pra
wem z dnia 18 lipca 18.02 D. P. P. 1.109 ustawa kra jową dla Arcyks:ęst < a 
Aostryi p: niżej Anizy z reku 1892. U. kr. i P. K. 1. 42 i uchwałami rady 
g-Onnej c. k. głównego i stołecznego oiLsta Wiednia z dnia 27 stycznia 
. 3 lipca 18-92 pożyczki zaoiągnąc się myi / e j  — w mysi zezwolenia p rzez
c. k Ministerynm handlu w noro/. mieL-u z c. k. Ministerynm Skarbu 
udzio- nego tymczasowo jako p ie rw szą  « .u syę  kwotę częściom ą koron  
100.o00.000 w walucie, ustanowionej nrawi-n z d. 2 s i t rpui a 1892 D. P. 
1*. I. 126.

O p ro c e n to w a n ie  i um orzen ie  tej składającej się z 
szt. 500 obligacyj po korou  20.000 

* 3.000 „ 10.000
„ 27.000 ,  J „ 2.000
„ 3.000 .  ;  l  1.000
,  15.000 „ ? 200

pożyczk i nastąpi pod w a r u n k a m i  następującemi :
Każda obligaeya będzie oprocentowaną po 4°/0 rocznie od dnia wy

dania, aż do terminu spłaty w następujących po solce półrocznych rata h, 
a kupony z terminem 1 kwietnia i 1 października każdego roku bęlą  wy- 
p acane w kasie komisyi przez Union Bank w Ynedniu i przez inue ozna
czyć c-.e mające kri jowe miejsca wypłaty.

Wszystkie obligacye zostaną wylosowane w myśl planu umorzenia, 
na nich się znajdującego, w przeć ągu lat 85. licząc od d. 1 stycznia i r1 8.

Komisja dla Zakładów komupikacyjnyeh w Wiedniu zastrzega sonie 
jednak prawo wylosowania kiedykolwiekbtidź t kże i większej ilości obli^*- 
cyj nad plan umorzenia — iub wywołania wszystkich obligacyj z i b f g n  
za tychże spłatą.

Spłata wylosowanych obligacyj nastąpi za zwrotem tychże w pełnej 
wartości imiennej w trzy miesiące po losowaniu t. J . . a*'*oeześnie dn e
1. kwietnia — w kasie komisyi, w Union-Bantu w Wiedniu i w innych 
o? aaczyć się mających krajowych m’ejscach wypłaty.

W i e d e ń  w  m i r c a  1 8 9 4 .

Te O blieacye sa na mocy praw z dnia 18. lipca 1893. D. P. P. 
1- 109 1 z d. 4. kw ietn ia  1893 I). P  P. »• od s iem p li  I na-
leży iośc i,  a proce*.ta od u le li  będą zw o ln io n e  w myśl praw obecnie  
Obowiązujących z podatku dochoaoweg*, pubicrauego na m ocy pa
tentu  cesarskiego z dnia 29. października 1849, rów nież jak z ka
żdego podatku, któryby na mocy praw późniejszych m ógł byó za 
prowadzony i z należytośc i stem plow ej od kuponów do 1. styczn ia  
1928 roku.

Za punktualną w yp ła tę  procentów  i rat am ortyzacyjnych  tej 
pożyczki ręczą równające się ry c za łto w i  potrzeb prawem oznaczone  
w p łaty  państwa, Arcyksięstwa Austryi poniżej Anizy i gm in y  m ia
sta W iednia, następnie zaś dochody z funduszów pozost»Ją ych pod  
zarządem k om isy i  dla Zakładów kom unikacyjnych  w W>cdn,u, w 
szczególności dochody z wykouaiiych każdocześnie Zakładów koiuu- 
n lk acy i  (czysly  zysk z kolei, n a h ż y to śc i  za urządz n ie  portu i t d ), 
a nadto l in ie  m iejskiej kole i wiedeńskiej, zaeiąguiętc w księdze ko
lejowej c. k. Sadu krajowego z Wiednia, co do których  zastrzega  
się rów ne prawo h-po toczne dla dalsz-j em isyi pożyczki do w yso
kości koron 88,000.000.

Prawo zastawu w celu zabezpieczenia tych obligacyj zostaaie wpisane 
w kartę otworzoną 1 n om Wiedeńskiej kolei miejskiej w księdze kolejowej
c. k. Sadu krajowego w Wiedniu.

Na m ocy Ustawy z d. 4. kw ietn ia  1893 D. P. P • 50, mogą tc 
o b lig a c je  być* użyte w tc lu  fruktyiikowania kapitałów  fundncyi, za 
k ładów pozostający ch pod nadzorem publicznym , c. k. pocztowej  
kasy Oszczędności, potem  p ieniędzy pupilar.tyeh, fideikomisowych  
i depozytow ych , a ostatecznlć^po klkrsie g ie łd ow ym , Jednak n ie  wy 
żej imiennej wartości na kaucye służbow e 1 kaucye do interesów .

Względem dopuszczenia tyćh obligacyj do wojskowych kaucyj^ m a ł
żeńskich i stałego nawoływania tyehże na giełdach w Wiedniu, Pradze 
i Tryeście, również jak względem możności zastawienia tych tytułów w 
Banku ausLo-węgierskim poczyinono odpowiednie k oki.

Wiedeń w Marcu 1894.

Komisya dla zakładów komunikacyjnych miasta Wiednia.
Przew* dn>c ący : W nrm brand  in. p. *-. k minister handlu.

W powołaniu się na powyższy prospekt prze ‘kłada się z prze
jętych przez Union-Bank w Wiedniu i dom bankowy l l c n i l e l -  
e o h n  i S p ó łk a  w  B e r l i n i e  koron 81 , 490‘000 4 °/„ pożyczki
komisyi dla zakładów komunikacyjnych w  Wiedniu kwotę

koron 40,000.000 — Nominale
(zł. 20,000 000) 

do subskrypcji pod następującemi warunkami

1. Subskrybować można:
m c L w o w i e  : w  l i n u k a  k r a j o w y m  k r ó l .  G a l l c y f  I L » -

d o m e r y i  z W. K g . K r a k o w g k l e m ,  również
jak w wszelkich zastępstwach tego Banku w  e. 
k. u p r z .  g a l .  a k c y j n y m  H a n k a  h i p o t e 
c z n y m .

w  C z r r n i o w c A c I i : w F i l i i  c k .  a p r x .  g a i .  B a n k a  liip.
w  K r a k o w i e :  ., ., » „ n „
w  T a r n o p o l u  : „ „ „ „ - „ „
w Bernie : w Mithrische Escompte-Bank 
w Gracu : w Steiermarkische Escompte Bank 
w L incu: w Bank fur Oberósterreioh i Salzburg 
w Pradze : w Bóbmische Escompte-Bank

„ w Żiwnostenska Banka pro Cechy a Moraru v frazę  
w Tryeście : w Filiale der Union-Bank 
w Wiedniu : w Union-Bank

„ w Wechselstube der Union-Bank

w e  w t o r e k  d n ia  2 0 .  m a r e n  1 8 0 4

w zwykłych godzinach urzędowych. 
2. Cena subskrypcyjna wynosi zł. 98.50 za każde kor 200.—  

nominale, prócz 4°/# odsetek od 1. kwietnia 1894 aż do dnia 
odbioru.

3. Przy subskrypcyi należy złożyć kaucye w wysokości 5%  
zasubskrybowanej kwoty bądź gotówką lub w  papierach warto
ściowych.

4- Po zamknięciu subskrypcyi zawiadomi się bezzwłocznie 
każdego subskrybenta o przypadłej dla niego kwocie.

5. Odbiór sztuk, przyznanych subskrybentom ma nastąpić za 
niszczę.nem ceny subskrypcyjnej począwszy od 3 kwietnia 1894 
w ten sposób, aby .

*/4 część najpóźniej do 30. kwietnia lo .H
'/* v » » 31. maja
>/* „ ** ** 30 czerwca „
V . ,  • » 3 1 - l i p c a

została odebrana.
Każdy subskrybent może je d n a k  przyznane mu obligacje, 

począwszy od 3. kwietnia rb. bądz w całości lub częściami ode
brać "przed wskazanemi te rm in a m i.

Po uskutecznionym odbiorze wszystkich sztuk zosti-nie kau- 
cya zwróconą, względnie zachowaną. S413

T J ] > ł I O I > ł - B A . T W i K : .

Wydawca i odpowiedzialny redaktir  P l a t o n  K o a t e c k i .
Z drukami i litografii Pillera i Spółki. (Telefou 174 a.)


